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DźIBUTTI, 18. 12. — Armja abisyńska 
"dniosła wczoraj pierwszy duży sukces, któ-

ry w dalszych następstwach może mieć po­
ważne znaczenie strategiczne. 

Natarcie Abisyńczyków było tak silne, że 
*°js!(a włoskie musiały cofnąć się znacznie. 
{o przyznaje nawet w swym ostatnim komu­
nikacie marsz. Badoglio. 

O przebiegu tego natarcia nadchodzą na-
'•cpujące szczegóły: 

W miejscowości Debra Abbai na prawym 
brzegu rzeki Takaze, gdzie znajduje się je-
••n z największych 

klasztorów koptyjsklch, 
s ,ai załogą pułk włoskich askerów, wchodzą-
cych w skiad drugiego korpusu. Zakonnicy 
'"'Plyjscy od dłuższego już czasu prowadzili 
wśród askerów agitację antywłoską, wyko-
fysitij.tr demoralizację, jaka zapanowała w 
ich 

szeregach wskutek 
fatalnej aprowizacji. 

Wczoraj wczesnym rankian silne oddzia 
•y rasa Ayelu przeprawiły się nlepoatrzeże. 
lie pizez rzekę Takaze i zaatakowały znie. 
"acka miasto Debra Abbai. Askerzy ani tny 
*-eli o stawieniu oporu, lecz natychmiast co 
hięli się pośpiesznie ku przełęczy Dembc 
Gułna, gdzie dalszy ich odwrót* powstrzyma 
I! oficerowie włoscy zastrzeliwszy głów­
nych spraw/ ów demoralizacji. 

W Debrę Abbai pozostało tylko 3 oflce 
rów włoskich I 2 podoficerów kolorowych, 
którzy nie mając drogi do, odwrotu, zabary 

w któiej wojskami abłsyńskieml dowodzi o 
sobiście ras Ayelu. 

O ile A'̂ isyńczycy zmuszą tu Włochów 
do <lajszego odwrotu, armja rasa AyeJu za 
grozi miasto Aksum, którego zdobycie jest 
najwidoczniej celem tego natarcia. 

Sytuacja wojsk włoskich na tym od 
cinku jest o tyle fatalna, że równocze­
śnie inna kolumna armii rasa Ayelu pod 
jęta natarcie od zachodu i wkroczyła 
już do okręgii Scire. Gen. Maravigna 
zmuszony był skutkiem tego przerzucić 
cześć swoich sił w tym kierunku, osła 
biajac znacznie obronę przełęczy Denr 
be Guitia. stanowiącej 

klucz do Aksum. 

nr Debra Abbai, którzy na ochotnika za 
ciągnęli się natychmiast do Jego szere 
gów. chwyciwszy do rak karabiny. 

O zaciekłości 7 jaka toczą sie w tei 
chwili walki równocześnie na południe 
i na zachód od tn. Aksum. świadczy fakt 
że komunikat włoski przyznaje sie do 
straty 7 oficerów i kilkudziesiecu żoł­
nierzy w tej liczbie 9 „czarnych koszul' 

Po stronie włoskiej w bitwie tei o 
Aksum udział biorą samoloty i czołgi. 

Na froncie południowym wojska abi 
syiiskie przygotowują sie do obrony m. 
Sassabaneh. które wczoraj było znowu 
atakowane prze lotników włoskich, zmu 
szonych jednak do odwrotu celnym 

Pod rozkazami rasa Ayelu walczą I ogniem ablsyńskich dział przeciwlotnl-
wszyscy zakonnicy koptyiscy 7 klaszto Iczych. 

o p l o w i zażegnaniu 
Córka cesarza na froncie. 

Nowe posiłki płyną do Abisynji. 

Król włoski przechodzi w Kapul przed fron tern dywizji Tevere, która odjechała na front 

Taksówka pod kołami pociągu. 
Jedna osoba zabita, sześć osób ciężko rannych. 

Londyn, 18,12 (teł. wł.) Z Addls Abe-
by' donoszę, że cesarz abisynski, który -
jak wiadomo —uznał paryski plan poko­
jowy za niemożliwy do dyskusii— czwii 
obecnie ostatnie przygotowania do wyją 
zdu na front północny. Cesarz jest zdania 
że teraz niema już żadnych widoków na 
pokojowe zażegnanie konfliktu, wobec 
czego należy się przygotować do zdecy-

, dowanej kampanji, by pokój wywalczyć 
jadowa!! się w jednym z domków 1 stawili ( o r c ż e m > Uzbrojenie wojsk abisyńskich 

2 ! ^ iSteZ!JJJft t ! 'taje się z każdym dniem doskonalsze, po 
'yńczykom. Mimo tak nierównej wa'k), w 
c ągu dwu godzin oficerowie włoscy wytrzy 
•'-..i oblężenie Domek zosta! zdobyty dople 
r'» wówczas, gdy pięciu bohaterskich jego 
'Obrońców pofległo. 

broniącym przełęczy Dembc Guina aske 
fooi nadeszły posiłki w postaci dużego od­
dzia-u „czarnych koszul" ł obecnie 

wre tam zażarta walka, 
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Czy jesteś członkiem 

L. O. P.P.? 

niew3ż do Abisynji wciąż napływają no 
we transporty broni i amunicji, które na­
tychmiast kierowane są na tront. Oddzia 

ly sanitarne i szpitale polowe, wysyłane 
są pośpiesznie ha Wszystkie front!,' * cze 
go należy wnioskować o rychłem podję­
ciu generalnej ofensywy abisyńskiej. 

CÓRKA CESARZA NA FRONCIE. 
Addis Abeba 18,12 Starsza córka cesa­

rza- żona rasa Dasta— odleciała samolo­
tem na front do męża W Addis Abebie c/y 
niła starania o zapewnienie pomocy lekar 
s-kie| i dowozu środków opatrunkowych 
dla armiś męża, jednocześnie zorganizo­
wała oddział sanitarjuszek i sanitariuszy, 
który już wyruszył w drogę. 

Egipt pDwołuie pod broń rezerwistów. 
Wzmożone transporty żołnierzy angielskich. 

Kair,* 18. 12. — Na posiedzeniu w y ż 
szych oficerów j urzędników wojsko­
wych w egipskjem ministerstwie wojny 
pod przewodnictwem ministra Tufika 
Abdnlii-Paszy uchwalono w zasadzie 
powołać pod broń rezerwistów. Biura 
poborowe mają sprawdzić t przedstawić 

HE-ŁYCNACJA P R E Z Y D E N T A J%A$AR1TKA 

w najkrótszym czasie 
spisy ostatnich roczników. 

Transporty amunicji i żołnierzy an­
gielskich ostatnio znowu znacznie sie 
wzmogły, ale obacnle sa one kierowane 
głównie do Uadi Natrum (w pustyni za 
chodnJej, 100 — 120 kim. od Kairu). 

WARSZAWA, 17.12. Hurtownik ryb z 
Grójca Szepse Diament wysiał wczoraj po-

poiucmiu paitję towaru do miasteczka po-
czeni udał się z synem Jakóbem na dworzec 
Główny, by wrócić koleją do dchtu. 

Na dworcu spotkai1! "znajomych: 39-let-
nią Esterę Zajiman, 30-:e:!niego Kubę M o ­
szem, 33-letnicgo Szulima Borenholca, 42 
letniego Szn:ula Chojnackiego oraz 64-lct 
iiicgo Szmula Wolfarba 1 postanowili, nie 
czekając na pociąg, pojechać taksówką. 

pized dworcem wyhajęK taksówkę. Szo 
fei policzy! po 2 zł. 50 gr. od 030by za prze 
jazd do Grójca 

Na autostradzie okęcklej szofer zwię­
kszył szybkość do 70 kim. na godzinę, ! kie 
dy znalazł s!ę wpobllżu zamkniętego przeja 
zdu, n'e zdążył zahrl ować maszyny. 

Skręcił więc gwałtownie na lewo 1 wje­

chał na tor. 
Równocześnie nadszedt pociąg osobowy 

z Kadomia do Warszawy. 
Szefer, widząc nieuniknioną katastrofę, 

wyskoczył z taksówki i znikł w ciemnościach, 
pozostawiając pasażerów na lasce losu. 

pociąg wpadł na taksówkę i rozbl} ją do­
szczętnie. 

Stary Diament poniósł śmierć na miejscu, 
a wszyscy pasażerowie odnie^U rany, przy­
czem najbardziej poszwankowany jest Woi-
farb, którego tym samym pociągiem odwie­
ziono do szpitala Dz. Jezus. 

Pozostałe ofiary katastrofy opatrzono w 
arr.bulatorjum pogotowia. 
' Tragiczny wypadek wywołał panikę wśród 
pasażerów, którą opanowano. 

Sprawcy katastrofy poszukuje policja. 

Kupcy żąda ją podwyższenia ceny cukru 

na 1 zł. gr. 5 za kilogram. 
Poznań, 18,12. Kupcy deialiści z cali j 

Wielkopolski złożyli na ręce władz woje­
wódzkich memorjał, domagający się pod 
niesienia detalicznej ceny cukru z 1 zł. nu 
1,05 zł. za kilo. 

MANDARYNKI CORAZ TAŃSZE. 
Pomarańcze palestyńskie na rynku. 
Gdynia, 18,12. Na aukcjach w „Gdyń-

skicti Targach Owocowych" panował w 
dalszym cir»gu nastrój zniżkowy dla man-

oddano . . x . . , ' darynek, których 2415 skrzynek oddano 
żądanie swoje uzasadniają tern, że tak w ? t a n i c a c h o d 8 5 0 d o H | g 8 ^ ś f e d n i o 

skalkulowana cena nie pokrywa przy za- n n ( ) f > 0 z , z a s k r z y n k ę , 
robku 2 gr. na kilogramie naw.et kosztów , p 0 ^c^~owoc^chM d<*oiwiio i:na 

nati.ni.ast na 

liandiowych. Zdarza się, że kupcy odma 
wiają sprzedaży cukru we własnych to 
i ebkacli. 

Moment zgłoszenia rezygnacji prezydenta Masaryka (z ręką na teuiblaku) na zamku 
Laua, •' • , 

Na 15 m i e s i m y więzienia skazano ^ 

z a w s p ó ł ż y c i e z N i t m k a ; . 

między żydami a aryjczykami, wywołały sze­
reg komplikacyj prawnych, które w najbliż­
szym czasie znajdą swoje rozwiązanie przen 
sądami niemieckiemi. 

Pierwszym takim wypadkiem w Berlinie 
była sprawa 43-lctniego żyda niemieckiego 
Ottona Jaffe, żyjącego od 5 lat 

w ,,dzikiem małżeństwie" 
z Niemk.}, który skazany został, przy uwzględ 

się. że jego towarzyszka życia przedtem je­
szcze zamężna była za obywatelem tureckim 
i wskutek tego straciła obywatelstwo niemie­
ckie. Jako okoliczność łagodzącą zaliczono 
skazanemu, że starał się o utrzymywanie za­
równo własnego dziecka, zrodzonego z Niem­
ką, jak i dziecka, pochodzącego z jej pier­
wszego jnałżeństwa. 

Foki na wybrzeżu gdyńskiem 
Rybacy wypowiedzieli im wojnę. 

czmch transakcyj po 10 złotych, lokując 
ogółem 2000 skrzynek. 

Ponadto na G. T. O. ulokowano 1400 kia 
tek winogron od 11 do 11,50 zł. i 986 
skrzyń pomarańcz w cenie 43 * - 45,25 ztf 
a na I. Aukcjach ponadto 400 skrzynek 
cytryn średnio po 34 złote. 

Zaznaczyć należy, że na następnych 
aukcjach sprzedawane będą ostatnie traa 
sporty pomarańcz hiszpańskich, gdyż na­
deszły już pomarańcze palestyńskie gatun 
kowo lepsze, które bedą aukc jonowane ra 
zem z hiszpańskiemu Z tej racji należy 
liczyć się z ponownem ożywieniem rynku 
pomareńczowego. 

GDYNIA, 18.12. Na wybrzeżu a specjal­
nie w okolicy Rewy ukazały się w dużej Bo 
ści foki. Arktyczne te zwierzęta rok rocz­
nie nawiedzają nasze brzegi w grudniu i 
wczosną wiosną, wyrządzają one duże szko 
dy rybakom, wybierając ztowione w sieci, 

ryby i niszcząc sprzęi rybacki. To też ryba 
cy tępią je 

z całą bezwzględnością, 
urządzając wielkie polowania na te łago­
dne, a tak szkodliwe zwierzęta 

Dolar 5.28 
Prywatnie dolar papierowy w żądar • 

5.30 w płaceniu 5.28, dolar złoty w żąda­
niu 9,01 w płaceniu 9,00 funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.10, rubej zło­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, mark. 
niemiecka w żądaniu 1.35 w płaceniu 1-33 

z. 100 fra^kćw fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godz:nach p rannych ku­
pował dolary po 5,28, funty angielskie po 
zł. A3.99. 

http://fysitij.tr
http://nati.ni.ast


hiiśńm przewodu siwego 
w procesie zabójców min. Pieracklego 

WARSZAWA. 18. 12. — Wczoraj jako 
ostatni zeznawał naczelnik wydziału naro­
dowościowego, Henryk Suchcnek - Suchecki, 
który opisał stosunek ś.p. min. Pierackiego 
do zagadnienia ukraińskiego. Nacz. Suchenek 
stwierdził, że min. Pieracki dążył do wytwo­
rzenia racjonalnych podstaw harmonijnego 
współżycia wszystkich obywateli 1 uważał 
O.UN. za przeszkodę w realizacji tych za­
mierzeń. 

Skolei poszczególni obrońcy skład*)* szereg 
wniosków o powołanie szeregu dodatkowych 
.świadków oraz o dopuszczenie licznych dowo-
[dówi rzekomo ważnych Ha sprawy ustalenia wł 
Jny i wysokoścj kary. Po sprzeciwie prokurato­
ra, który uzasadnił brak zwiarku wszystkich 
tych wnijsków z samą sprawa, sad po naradzie 
ogłosił, że ze względu na demonstracyjny je­
dynie charakter tych wniosków, nie mnących 

nic wspólnego z przedmiotem oskarżenia, po­
stanowił pozostawić je bez uwzględnienia. 

Ponadto wobec uchylenia, powadze sadu, ja 
kiego dopuścił się adw. Horbowy przez oczy­
wiście świadome użycie niedopuszczalnych wy 
rażeń i twierdzeń przy zgłaszaniu wniosku w 
przedmiocie powoływania świadków co do ar­
chiwum Senyka l innych, sąd okrezo-wy z mo­
cy *rt. 61 prawa o ustroju sądów powszech­
nych, skazał adw. Horbowego na grzywnę w 
wysokości 200 zł. 

Następnie zapoznawano sie jeszoze z nlektó 
remi dokumentami złożonemi do sprawy, po­
czerń przewodniczący ogłosił zamkniecie prze­
wodu sądowego i zarządzi! przerwę do dnia 27 
grudnia godz. 10 rano. 

W dniu tym rozpoczną się prZemówlen'a 
prokuratorów. : 0: 
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MUSZKIETERÓW 
iNajweseljza i nifmelodyj 
ireisza komedia wiedeńska Szo.<e Szakali — Fe ix Bressart -

Otto Wa burg — Tibor v Halmay 
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ADRIA 
Główna 1. 

Zdarzenia i wypadki 

Pabianice. 18. 12. — W Pabianicach Michała Poleskiego druga jego żona p. 
mieszka od dawien dawana liczna rodzi- Szeuibek vel Poleska weszła bvła w po 
na Poleskich, której członkowie ciężka siadanie całego majątku i użytkowuje w | r a j uchwalona w d"rugiem 1 trzeciem czyta 

Dramat miłosny pięknej ookoiówki 
— Ponure odkrycie na terenach kopalni. 1 

\ KATOWICE 18,12 Dokonano w stawie 
JcopaHianym w Katowicach- Z a wódziu,. 
Tta terenach kopalni „Ferdynand" stia-
szn< iv1 odkrycia. Dzięki przypadkowi, 
mianowicie wyflobyto ze stawu zwłoki 
(młodej kobiety, znajdujące' się już w ic i 
kładzie. W toku dochodzeń wstępnych, u 
ftalono, że kobieta ta prawdopodobnie jn 
pełniła samobójstwo wśród tajemniczych 
okoliczności. W czasie dalszych doclio-
idzeń policyjnych stwierdzono, ż? chodzi 
tu o 22-letnią pokojówkę dyrektora Toma 
cza z Giszowca, Adelę Witkowską. 
\ W^-1'ug zeznań świadków, Wilkowska 
była dziewczyną 
; o niezwykłej urodzie 

1 jeszcze w dniu 20 października br. ov,i 
ściła d->m chlebodawcy, oświadczając, że 
udaje się do swoich krewnych. Tymcza­
sem Wilkowska, doznawszy zawodu m:'.o 
siego, rzuciła się do stawu kopalnianego 
popełn'ając w ten sposób samobójstwo. 

Jak dalej stwierdzono, Wilkjwska dnia 
krytycznego u k"rewnych wor;óle nie by'a 
Wilkowska nie pozostawiła żadnych li-
ntów 1 chciała najprawdopodobniej, by ta 
jemnica śmierci jej, pozostała nlewykry-
ta. Przy zwłokach, ubranych w najleps?^ 
odzież, nie znaleziono żadnych dokur.ifn 
tów. Zwłoki tragicznie zmarłe! pokojówki 
odstawiono do kostnicy szpitala miejskie­
go w Katowicach. 

Paserka z obawy przed sadem 
skoczyła do Wisły. 

ł WŁOCŁAWEK 18,12. Nowacki Kon­
stanty zam. przy u. Bulwary 22 zamcldo 
wał, że o godz. 9 rano na prawym brzegu 
Wisły w pobliżu portu zimowego znalazł 
Żakiet czarny damski barankowy, sukien­
kę czarną damską, oraz chusteczkę bir.lą 
,w której było zawinięte wezwjnie do Są 
tiu Grodzkiego we Włocławku na nazwis 
Jką Rejnke Walęria zam. przy u l . „Długiej 

' 76. Jak ustalono, Rejnke wyszła z miesz­

kania o godz. 8 rano i miała się udać do 
Sądu Grodzkiego na rozprawę, przed<eu 
oswiidczyła w domu, aby nic aie szyko­
wano na święta, ponieważ ona rie wróci. 
Rejnke Walerja miała sprawę jako oskar 
żona o paserstwo w kradzieży dokonanej 
przez Byszewskich. Zachodzi podejrzenie 
że wymieniona rzuciła się do Wisły, I c * 
zwłok dotychczas nie odnaleziono. Polica 
wszczęła dochodzenie. 

r f 

praca rak własnych zarabiają na kawa­
łek chleba. Tymczasem w miejsedwości 
Rokitno Szlacheckie oow. zawierciań­
skiego mieszkał magnat Michał Poleski 
potomek starej szlacheckiej rodziny, pie 
czętującej się herbem Porai. który w pro 
stej linji spowinowacony bvł z rodzina 
Poleskich, zamieszkałych w Pabiani­
cach. 

W roku 1917 Michał Pobski zmarł w 
Warszawie, pozostawiając majątek pod 
dozorem swej drugie] żony 
z domu hr. Szembek, która jednak nie 
miała prawa wejść w jego posiadanie 
spowodu nielegalnie zawartego małżeń 
stws. Oprócz żonv pozostało Jeszcze 
troje dzieci, które — jak sie okazało nic 
są dziećmi legalnemi zmarłego 1 z tego 
powodu również nie mada prawa dzie­
dziczyć ani majątku ani nosi« nazwiska 
swego rzekomego ojca. w tym stanie 
rzeczy o swem pokrewieństwie z Mic lu 
łem Poleskim oraz jego śmierci dowie­
działa się rodzina Poleskich z Pabianic, 
która wobec braku prawnych spadko­
bierców reści sobie pretensie do mająt­
ku pozostałego po zmarłym bogatvm 
krewnym, przedstawiającym wartość 

około pół miliona złotych. 
Korzystając z nieobecności krewnych 

po dzień dzisiejszy. W r. 1931 do wy^ 
niicnionej zgłosił sie członek rodziny 
Poleskich z Pabianic o. Józef Marczak 
— syn Marjainny Poleskiej a prawnuk 
Michała Poleskiego, domagając sie zwro 
tu majątku. Odprawiono go z niczem i 
zaprzeczono istnieniu jakiegokolwiek 
pokrewieństwa. Następne w i zy t y rów­
nież nie dały pozytywnego rezultatu, 
wobec czego pretendujący do spadku 
wystąpi l i z powództwem sadowem o 
zwrot majątku, znajdującego sie obec­
nie . w niewłaściwych rekach. 
Nit?.?icżnie od tego wniesione zostulo 
d( prokuratury oskarżenie przeciwko p. 
Szcmbck-Polcskiej o pogwałcenie urze 
pisów Urzodu Stanu Cywi lnego. W 1-ej 
instancji w Sądzie Okręgowym w So­
snowcu pretensje Poleskich zostały od­
dalane spowodu braku mc t rvk i ledaegO 

przodków natomiast sad unieważnił 

(—) Laval uzyskał w parlamencie pono 
wnie votum zaufania 304 glosami przeciw­
ko 252. 

( _ ) w Beilinie został ścięty toporem 
wybitny agitator komunistyczny Rudoit 
Ciauss. 

t—) Ustawa amnestyjna została wczo-

niu. Więzienie opuści około 27.000 osób. 
(—) Rząd przygotował projekt rozwiążą 

nia 30 karteli. 
(—) Komitet ekonomiczny Rady Mini­

strów uchwalił utworzenie w ramach istnie­
jącego t. zw. funduszu zaliczek na uposażę 
nia specjalnych kont, przeznaczonych na u-
łatwienie spłaty zobowiązań nadmiernie za 
dłużonym urzędnikom i funkcjonariuszom. 
Z kont tych będą udzielane bezprocentowo 
pożyczki na spłatę długów, powstałych 
przed 1 grudnia 1935 roku urzędnikom któ-
ntch uposażenie netto nie przekracza 400 
złotych miesięcznie. Wysokość pożyczek nie 
może przekraczać sumy 1000 złotych. Fun-
lusz oodiuż^niowy jednego miljona złotych 
wzrastać będzie z sum potrącanych. 

(—) Na stacji Krzeszowice pod Krako­
wem pociąg towarowy lyzeiechał sv\gnał 1 
po ślepym torze wjechał do potoka. Bran-
kart i dwa wagony z bydłem zostały rozbite 
parowóz i trzy wagony uszkodzone. Kcmduk 
tor Kwiatkowski został zabity, maszynista, 
kierownik pociągu, pomocnik maszynisty t'J 
hamulcowy odnieśli ciężkie rany. 

małżeństwo zmarłego Michała Poleskie' (—) Następne posiedzenie radv przv~. 
i bocznej zostanie zwołane dopiero w stvcz-

niu. 
(—) Zatarg miedzy Zarządem Mieiskiffl 

a koncesjonariuszami Rzeźni Bałuckiei zo­
stał zlikwidowany na konferencji pod prze-

go z- druga żona hr. Szcmibek. Obecnie 
ciekawa ta sprawa znaidzie swól eritog, 
w Sadzie Kasacyjnym w Warszawie. 
Oo sprawy powołano 23 nowych świ..d 
ków dotychczas jeszcze niebadanych 

W razie wygrania procesu Polescy 
pr.o: (a!ibv się martwić o swola o r / v 

Komuniści w mundurach. 
Ciekawa sprawa w sądzie wojskowym. HH 

Niezwykłe Role je losu 
Z Grudziądza donoszą: 
Niezwykłe koleje losu przeszedt 24* 

letni Leon Laskowski doprowadzony z 
•tutejszego więzienia karno-śledczego 
do Sądu Okręgowego, gdzie odpowiadał 
za przekroczenie ustawy o powszech* 
nym obowiązku służby wojskowej. Mło 
dy. atletycznie zbudowany mężczyzna 
miino szarego stroju więziennego spra­
wi ł na wszystkich najlepsze wrartenie, 

Z zaciekawieniem też słuchano jego 
barwnej opowieści o przedziwnych dr ) 
gach Jakie odbył, zamim znalazł sie w 
wiezieniu. Urodzony w Lubawie już w 

'drugim roku życia 

ŚNIEŻNE C H A t l l l t r * 
Stan pogody w Łodz i , 

' ŁÓDŹ, 18 grudnia. W dniu dzisiej 
szym, o godzinie 9 rano temperatura 
wynosiła w Łodzi, w centrum miasta 
1,5 stopnia poniżej zera. (Najmiższa tern 

"..eratura w nocy 3 stopnie poniżej zera) 
O tej samej porze barometr wykazy 

wał ciśnienie 744.5 milimetra- Tsn 
dencja barometryczna — wolny spadek 
ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie 1 połudnlo 
wo-wschodnie. 

W ciągu dnia dzisisfczego pogoda bez 
zmian. Chmurno. Spodziewane opady 
'śnieżne. 

Włamanie 
do sk ładu aptecznego. 

• . ŁÓDŹ, 18 grudnia. Ubiegłej nocy doko­
nano włamania do składu aptecznego P. Dry 
la przy zbiegu ulic Pomorskiej i Kilińskiego 

Łupem złoczyńców padły wyroby perfu 
ssj&ayjrte itp. na sumę około 2.000 złotych. 

Łódź, 18. 12. — W wojskowym Są­
dzie Okręgowym odbywa sic rozprjwu 
* . r zc :>ko czterem żołnierzom słiulw 
czynne) 4 PAC. za prowadzenie agitacji 
korrmistycznej, zorganizowanie ra tere 
nie rułku Jaczejkl i za przygot «wnia 
do. powstawania dalszych jaczctefc-ko-' 
munisty<fonych w wojsku.' -̂ s5>B 

(>k;tiżenl o komunizm sa^fl 
cy ?ołnierze : trzech żydów — G 

Ja / | dw' okazują 

stracił rodziców 
i wychowywał sie w sierocińcu- Od 
dziecka marzył o karierze marynarza, 
która umożliwiłaby mu' odbycie dale­
kich zamorskich podróży. Znalazłszy się 
w Gdvni zaciągnął sie lako palacz na 
jakiś statek grecki, który z portu nasze­
go odbył podróż handlowa do Marsylji. 
Przez dłuższy czas Laskowski tułał się 
po Francji, aż wreszcie wysiedlony zna 
lazł pracę na jakimś okręcie szwedzkim. 
Wszystko byłoby odtąd w najlepszym 
porządku, gdyby w ewidencji rocznika 
poborowego 1910. prowadzonej przsz 
starostwo powiatowe w Lubawie nie 
stwierdzono, że Laskowski jako poboru 
wy uchylił sie od obowiązku, mówią­
cym o powszechnej służbie wodskowej. 
Za Laskowskim rozpisano listy gończe i 
po pięciu latach przytrzymano go w Gdy 
ni w Domu Marynarza, gdy latem tego 
roku wrócił do kraju. Przesiedział IcilKa 
tygodni w areszcie gdyńskim za niele­
galne przekroczenie granicy, skąd naj­
prostsza Już drogą wylądował w Gru­
dziądzu. 

Sad dał wiarę tłumaczeniom Lasków 
skiegC. że od służby wojskowej w v k r ę 
cić się nie chce i. że w postępowaniu 
swojem nie kierował sie złą wola. W y ­
rok: 3 miesiące aresztu z zaliczeniem 
śledztwa tak, że jeszcze przed gwiazdka 
Laskowski znajdzie sie na wolności. 

Zabłąkana kula w kolanie 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradz eiy i pożarów. 

Łódź, 18 grudnia. — Wczoraj w domu 
przy ul. Piłsudskiego 74 usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej dozy kwasu 
solnego 22-letnia Stefanja Golec, służąca, za­
mieszkała w tymże domu. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł desperatkę 
na kurację do szpitala. Przyczyną rozpaczli­
wego kroku młodej dziewczyny był zawód 
miłosny. 

— Ubiegłej nocy około gedz. 3 na uhcv 
Srebrzyńskiej zosta] napadnięty przez nie­
znanych sprawców i dotkliwie pobity 28-letni 
Stanisław Siechowski, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 74. Poszkodowanemu udzielono 
pierwszej pomocy na stacji miejskiego pogo­
towia ratunkowego. 

— W bójce przy ul. Żeromskiego został 
dotkliwie poturbowany 26-letni Józef Kakuia, 

wodnictwem wiceprezydenta Godlewskiego. 
Obie strony doszły do porozumienia 1 

kwota odszkodowania została w myśl wska 
zań Urzędu Wojewódzkiego ustalona w wV 
sokośai zł. 330.000. Jednocześnie Zarząd 
Miejski do czasu całkowitego uregulowania 
sprawy zatrzymał kwotę zł. 70.000 na wy­
padek ewentualnego zaistnienia iakieiś kwe 
stii wątpliwej. 

Nieruchomości oraz rurhoi^ości pozostałe 
i po Rzeźni Bałuckiej przechodzą na własność 

isberg oraz jeden Pol.ik miasta. 
(•—) Odbyło sie zebranie sprawozdaw­

cze z dzielnic Komitetu Obywatelskiego Nie 
sienią Pomocy Najbiedniejszym ood prze­
wodnictwem płk. yogla. 

Obecni byli starosta dr. Wrona, podinspe 
ktor Niedzielski, naczelnik Wisławski. oraz 
przewodniczący i wiceprzewodniczący wszv 
stkich dzielnic. , 

•Ze sprawozdań z dzleińłc 'Wynikało, U 
wszystkie Komitety zostały,, zorganizowane 
w myśl wskazań Wydziału Wykonawczego. 

Na podkreślenie w akcji zbiórki zashigu 
ie fakt dużej ofiarności właścicieli piekarń 
i rzeźników. którzy zobowiązali sie na orze 
ciąg pięciu a nawet sześciu miesięcy do skła 
dania swych produktów na rzecz Komite­
tów. To samo dotyczy właścicieli handlów 
win i wódek. Napływają również ofiary w 
naturze. 

Zvlbeiberg 
Kci/iiski.--Rozprawie przewodnicz/ nor. 
$!:z wirki, oskarża mjr. Zupczswski. łrro 
r.lą oskarżonych adwokaci Landau 1 
Ol-wiecifski. 

•^'vrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 

zamieszkały przy ul. Engla 2. 
— Na ul. Dworskiej zosta! ugodzony w 

kolano zabłąkaną kulą przechodzący ulicą 
26-letni Stanisław Dobroszyk, zamieszkały 
przy ul. Dworskiej 62- Ofiarę zagadkowego 
postrzelenia przewieziono na kurację do szpi­
tala. 

— W mieszkaniu rodziców przy ul. Źóra-
wicj 13 poparzył się wrzątkiem jednoroczny 
Henryk Boruszewski. Dziecku, które odniosło 
opaizenia twarzy i szyi, udzielił pierwszej 
pomocy lekarz pogotowia Czerw. Krzyża. 

— W mieszkaniu własnem przy ul. Szo­
pena 14, wskutek nadużycia p.l^holu, uległ 
napadowi ostrego szalu 45-lctni Roman So­
bolewski. W czasie ataku Sobolewski usiło­
wał zdemolować urządzenie mitszkania, przy 
czem sam pokalecył się dotkliwie. Pomocy 
udzielił mu lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża. 

Tragiczna zabawa chłopców. 
Przytomny przechodzień uratował ucznia od śmierci 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-39 (przy przyst) 
traruw. Pabianickich i rety d z i e n n i e p r z y l ­
a tu ją l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dent. Wizyty na mieście Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta od 11-e' r. do 8-ei w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

DNIA 30 listopada 1935 roku w sali Cy-
rulskiego, zamieniono płaszcz. Zainter-'SJ 
wani winni skierować się do dnia 21 g;u 
dnia 1935 roku w godzinach 8—9 ra\o 
PI. Wolności 14, pokój 7» 

ZYCIE PABIANIC. 
PRZEKROCZENIE PRZEPISÓW 

HANDLOWYCH. 
Kupcowi Łęczyckiemu Wigdorowi spo­

rządzono protokół za sprzedawanie cu­
kru po cenie wyższej, niż ustabno. 

Raichbartowi Izraelowi z ul. Pułask<e 
go 10, spisano protokół za to, że w s k i ­
pie swym nie wywiesił cennika artyku­
łów pierwszej potrzeby. 

KRADZIEŻ PIENIĘDZY 
Smaczny Stanisław, zamieszkały przy 

ul. Bugaj 84 doniósł policji, ze podczas 
pobytu jego w mieszkaniu niejakiego 
Władysława TMarciniaka w Pabjanicacli 
przy ui. Pięknej 1 skradziono mu w nie­
wytłumaczony sposób 15 złotych z kiesze 

I rtl palta. Dochodzenie prowadzi policja 

ŁODŻ 18 grudnia. W dniu wczorajsza,u 
około godziny 4 popołudniu, lic/ni prze­
chodnie ulicy Pabjanickiej byli świadka­
mi tragicznego wypadku. 

Na stopień zdążającego w kierunku Pa 
ojanic uamwaju podmiejskiego usiłowa­
ło wskoczyć 

kilku chłopców. 
Jeden z nich poślizgnąwszy się przy wui;a 
kiwaniu upadł, przyczem wywrócił kilka 
kozłów i byłby dostał się pod koła wago­
nu, gnyby nie jeden z przechodniów, któ­
ry w ostatniej niemal chwili zriiżył po­
chwycić toczącego się chłopca za pr.łę 
płaszcza. 

Chiopiec wskutek upadku b^ł już pic-

Odczyt gen. Langnera. 
Zarząd Kola łódzkiego Związku 

Oficerów Rezerwy zawiadamia swych 
członków, że w dniu 1° grudnia rb. o 
godzinie 19 min. 40 w lokalu własnym 
D-ca Okr. Korpusu Nr. IV gen. bryg-
W ł . Langner wygłosi odczyt na temat: 
„RoJa oficera rezerwy na wypadek mo 

| bili*£icii i wojny". 
Ze względu na aktualny t e m a t ! oso 

. be prelegenta Zarząd prosi o jaknailicz 
I njejsze i punktualne przybycie. 

pr7vti>m:iy. Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego Czerwonego Krzyża stwier­
dził u chłopca wstrząs mózgu 'vaz okale 
czenia twarzy i złamanie kości nosowej. 

Ofiarą wypadku okazał się 14-letni Zy 
gmunt Kulik, zamieszkały w Chojnach 
pr>y u :icy Granitowej 10. 

Kuliki, w stanie groźnym pizewiezio-
no ra kurację do szpitala. 

Codziennie zgłasza sie do rejestracji o— 
gromna liczba rjotrzebujacych pomocy. Do­
wodem tego niech będzie fakt wydawania 
przez dotychczas czynne 3 kuchnie — 1700 
obiadów. Ilość ta przekroczy cytrę 2.000 po 
otwarciu 4 kuchni przv ulicy Łasriewnickiei, 
które nastąpi dziś o Rodzinie 12-ei W śwle 
ta Bożego Narodzenia we wszystkich dziel 
nicach zostaną obdarowane paczkami dzie­
ci w wieku szkolnym — oraz pozaszkol­
nym. 

Miejskie związki pracownicze uchwaliły 
skiauanie dobrowolnych ofiar na Komitet 
w ciągu 4 miesięcy. 

(—) Wczorai odbyła się konferencja w 
sprawie obniżki taryfy tramwajowej do 20 
groszy. Przedstawiciele KEŁ. w zasadzie 
zgodzili sie na obniżkę biletów do 20 ero— 
szy a wzamian za to zażądali podwyższenia 
do 30 zł. ceny biletów miesięcznych i pod­
wyżkę taryf ulgowych. Następne posiedze­
nie 20 hm. 

(—) Pik. Sokołowski został mianowany 
wojewoda nowogródzk'm. 

(—1 Dotychczasowy dyrektor Biura Per­
sonalnego Min. WR. 1 OP. p. |an T. Lipka 
został zwolniony z tego st?łowiska. 

(—) Mjr. Karpiński powrócił pociągiem 
z nieudanego lotu do Australji. 

(—) Budowa wiaduktu na ulicy Tram­
wajowe! rozpocznie sie na wiosnę. Wiadukt 
będzie miał 60 metrów szerokości I ood nim 
przejdą również dwie Inie tramwajowe. 
, (—) We wsi Cieląg pod Rawą zamąsko 
wani bandyci zamordowali żonę i 2 dzieci 
właściciela majątku Antoniego Bielawskiego. 

ŻYCIE ZGIERZA 
S t r a j k o k u p a c y j n y t r w a 

W związku ze strajkiem okupacyjnym w 
wykończalni i farbiarni L. M. Brodacz przy 
był wczoraj do Zgierza inspektor pracy Hof 
fman celem ".likwidowania konfliktu. Zwołał 
on do Zarżą Ju Miejskiego konferencję r o ­
botników i przedstawiciela firmy. Dyrek­
tor jednak apretury nie przybył na konfenen 
:ję, odpowiadając, że przybędzie ty;lko wte-
y, gdy robotnicy opuszczą mury fabryczne. 
Vobec niestawiennictwa dyrektora konferen 
ję odroczono. Straj,k trwa dalej. 

UKARANI PRZESTĘPCY. 
Wczoraj przed Sądem Grodzkim w Zgie 

rzu stanęli w charakterze oskarżonych Naj 

bercik Jan 1 Gruzińska Wiktorja, stali mie­
szkańcy Zgierza. Akt oskarżenia zarzuca 
Najbercikowi, że w dn. 12 bm. skradł na 
szkodę Wandy Binder kołdrę, naczynia ku­
chenne i inne rzeczy. Współoskarżona Gru­
zińska odpowiada za to, że wiedząc o po­
chodzeniu rzeczy przechowała je w swojem 
mieszkaniu. Oskarżeni przyznali się do winy 
wyjaśniając, że do kradzieży zmusiły ich 
trudne warunki materjalne. Sąd skazał N«J 
bercika na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, zaś 
Gruzińską na P miesięcy więzienia i 50 zł 
grzywny, zawieszając jej jednak wykonanie 
kary l pozbawienie wolności na 2 lata, sto 
sując wobec niej najniższy wymiar kary. 
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TAJEMNICZA WIEŚ ETJOPSKA 
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Komisarz rumuńskiej policji • • 

wyrwał wąsy aresztowanemu. 

Podróżnik 
Gnała w grudniu I rów włoskich, rezydujących w Guali, 

wybierający się z Asnwry rzekł: „Gdyby wszyscy oficerowie byli c!o 
do Guali, pr7ebyć musi szereg trudno.ci 
nim dostacie sięv do celu swej wycieczki: 
trzeba przekroczyć brzegi obsze;iicgo p!a 
skowzgórza 2450 metrów wysokość:, 
glzie znajduje się Adigrat, minąć straże 
włoskie, wdrapać się na skalisty szczyt, 
5y wreszcie dostać się do Guali. Po pr^e 
zwyciężeniu tiudów podróży czeka go 
niespodzianka. Oto na zapytanie, zadai e 
W mieszaninie włoskiego języka z narze­
czem tygryjskiiem, usłyszy zamiast odpo­
wiedzi pytanie w doskonałym fnneusiom 
języku: ,,Jakiem! informacjami służyć ir.o 
*na panu?". j : 

Za Adigratem, w kierunku północno-
wschodnim, daleko poza białonii i zielone 
nii namiotami włoskiej kwatery głównej, 
rozciągają się nędzne ogrody i domki zie 
mistpj barwy wioski Guala. 

Płaskowzgórze etjopskie, podstawa !có 
'osalrei sieci czerwonych skalistych gV , 
wyciosanych górskiemi potokami, jakby I 
Cięciem piły, dookoła Guali twor/y natu­
ralna fortecę ze stromym rowem— widok i 
charakterystyczny dla geologji abisyriskicj 
Należy ona do górskich fortów Górnej 
Amhy, które upamiętnione zostały w hi-
*torji politycznej i wojskowej Etjopji. 
Tylko od północy Guala jest względnie 
dostopna, i dośtfać się do niej można dro-
t>ą, okoloną kakstusami, na której spotyka 
się uzbrojonych żołnierzy włoskich. Nie­
kiedy jednakże droga zamienia się w ur­
wiska, na brzegu kiórych usiąść można z 
nogami zwitszonemi w próżnię. OpoJui 
znajduje się klasztor Dabsadamo, do Kio 
rego dostać się można tylko 

zappmocą lin. 
Z Guali otwiera się widok na równinę 

i płaskowzgórze. Okolica jest skąpo z.« 
drzewiona, a powietrze tak czyste, że ho 
ryzonty wydają się bliższe. Na południe 
szczyty Alekua i Urahot zamykają rów­
ninę! lecz jeszcze dostrzec można, w kie 
runku Makalle, szlak, z trudnością przchu 
dowywany na drogę. Ten zakątek Agamji, 
na wschód od dzielnicy Tigre, jest niew.it 
piiwie bardzo piękny, lecz osobliwość je­
go stanowią jego mieszkańcy, przeważnie 
mówiący po francusku i nie kryjący swej 
sympatji dla Wochów i ich inteligentnej 
pracy politycznej. Pewien młody Abisyn-
czyk, mówiąc ze mną o jednym z oflce-

niego podobni, po roku już cała Etjcpja 
należałaby do Italji". 

A mówił to po francusku. 
Ta wysepka francuzczyzny w Guali /a 

wdzięczą swoje istnienie misji Lazary-
stów, która się tutaj zainstalowała w \va 
runkach bardzo trudnych. 

W każdym razie Lazaryści otworzy'.i 
tutaj szkołę, którą prowadzi Ociec Zw i -

I nek, Szwajcar, mówiący również dosko ta 
ie po włosku i językiem Amharów. Przyj 
mując nas w szkole, opowiadał nam, ie 
w roku 1844 w Guali zamieszka! ksią Iz 
włoski Jacobis, cieszący się powszechnym 
szacunkiem. W owych czasach dekret e-
tjopski, wydany przed dwustu laty, a ska 
zujacy zgóry na śmierć przez powiesze-

| nie lub ukamienowanie każdego księdza 
katolickiego, pojawiającego się w Abhy 
nji, stracił już cokolwiek na sweni znaczę 
niu. Ks. Jacobis podjął nawet inicjatywę 
"/zniesienia kościoła w Guali, lecz nie o-
trzymał na to pozwolenia od patrjarchy 

Koptów, rezydującego w Kairze. 
Dziś autorytet duchowieństwa katoh 

kieco w Abisynji jest bardzo wielki, i i 
mu zawdzięcza się w znacznej mier. 
pokojowe usposobienie tubylców dla W: 
chów. Słyszeliśmy w Adigracie dzieci n. 
tynku, wołające: „Buono Italiano!" \ \ r 0 

„Dobry Włoch!'! 
Grzybowski 

Prokuratorja w Radowcach prowadzi o 
becnie dochodzenia przeciw szefowi ko­
mendy powiatu policji w Siret, Carsteanu 
i przeciw kilku posterunkowym spowodu 
wykrycia stosowania potwornych tortur 
względem aresztowanych. Gdy mianowi­
cie aresztanci nie chcieli się przyznawać 
>Io popełnienia zarzuconych im prze­
stępstw, odprowadzano ich do znajdujące 
go się na peryferjach zapadłego domku, 
w którego obszernych pownicach odby­
wały się ohydne praktyki. 

W wypadku, który jest podstawą śledz­
twa, sześć osób aresztowanych pod r.**-
rzutem włamania, związano, zakr.eblowa-

Wieprz przyczyną szału. 
• B Sklepikarz zarąbał żonę i dzieci. 

W małej wiosce Larche, na granicy fran 
cusko -włoskiej zdarzyła się straszna tra 
gedja rodzinna. 
| Niejaki Mercheyer, właściciel sklepiku 
żywnościowego oszalał nagle i zarąbał sie 
kiera żonę. czytającą wieczorem w kuchni 
gazetą. Następnie udał się na piętro, 
igdzie spali dwaj jego synkowie 14-letni 

NIEZWYKŁE ZDIECIB* 

Wybuch wulkanu A sama (90 mil na północ od Tokio). 

Robert i 9-letni Rene. Rozbiwszy im gło 
wy siekierą, wszedł na strych i 

powiesił się na belce. 
Zbrodnia szaleńca została wykryta do 

piero rano. Przyczyny tej strasznej tra-
gedji nie zostały ustalone, lecz prawdopo 
dobnie Mercheyer dostał napadu szału w 
związku z tern, że rano pomifgał sąsiadom 
w zabiciu wieprza. Nieprzyzwyczajony do 
takich widowisk doznał wstrząsu psychi­
cznego i wieczorem wpadł w szał morder 
czy. 

i kilogramowy głai iy 
zmiażdżył niskiego robotni ka. 

W kopalni w Aumetz został przygnleviQ 
ny 900 kg. głazem rudy żelaznej rodak, 
Andrzej Kuberski, lat 46, odnosząc cięż­
kie rany głowy i boku. Odwieziono go 
do szpitala w Algrange, gdzie w strasz­
nych męczarniach zmarł, pozostawiając 
żonę i 17-letnią córkę. Pogrzeb przy licz 
nym udziale rodaków i tubylców, współ­
towarzyszy piacy, odbył się w Aumetz. 
Śp. Kuberski przyjechał do Francji w re­
ku 1922 do Aumetz. W roku 1926 za je­
go prezesury poświęcono sztandar „Wia 
jemnej Pomocy" w Aumetz. $p. zmarły 
był dobrym Polakiem, robotnikiem 1 pra­
cownikiem społecznym, ogólnie lubianym 
to też" piastował kilkakrotnie urząd prere 
sa Wzaj. Pom. 1 Filji Z. R. P. 

no im usta i w ciemnej piwnicy bito tak 
długo polanami drzewa, aż stracili przy­
tomność, Jednemu aresztowanemu komi­
sarz Carsteanu wyrwał wąsy, drugiemu 
zdruzgotał pewien posterunkowy szczę­
kę uderzeniem kolby rewolwerowej. Na­
stępnie na desce, którą położono na jed­
nym z aresztowanych, Markowskim, ko­
mendant Botesat przez kilkanaście minut 
deptał, zadawając w ten sposób aresz-
tantowi 

straszliwe cierpienia. 
Gdy prokurator dowiedziawszy się o 

wszystkiem, zażądał od policji wydania a 
resztowanych, policja rozkaz ten wypemi 
ła dopiero w dziesiątym dniu, chciała bo 
wiem, by w tym czasie zagoiły się okrop 
ne rany maltretowanych aresztantów. 

Charakterystyczne jest, że śledztwo 
przeciw większości skatowanych osób 
wstrzymano. Cała prasa bukowińska do­
maga się od władz surowego śledztwa 
i położenia kresu ohydnym stosunkom pa 

i nującym wśród policji na prowincji. 
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STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

późnym wieczorem nowa nauczycielka. — 
Z trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
wizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
zagroził jej zemsta. Wkrótce potem poznała 
artystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
zakochała. * » • 

Tymczasem czekała końca god ziny. 
Za kilkanaście minut będzie mogła iść 
do domu. wsiąść do sainek i jechać... 
Posiedzi w Zagłębiu kilka dni. nacieszy 
się niem i pojedzie do Mietka. 

— Co też on teraz robi? — myślało-j 
W sobotę pojeelial. Dziś poniedziałek.' 
Za tydzień będzie go widziała znowu.) 
Będzie mogła pieścić iego włosy i ciCi 
szyć się widokiem jogo twarzy, będzie! 
niog(a słuchać firzmicnirt głosu je , 
go. A znowu za tydzień będzie już mo-i 
że jego żoną. Teraz niepodobna już od 
kładać ślubu, bo jakże... A fantazja ond 
Sunęła jej obraz małego, tłuściutkiego 
bobaska, krzyczącego w niebogłosy w j 
Itosach poduszek i szmatek. Jak to pr/.y 
iemnie będzie-.. A jak Mietek bcd zie się 
Cieszył... Chce chłopaka, może i chłopak 
będzie! ' ! 

Lekcja dobiegła końca. Zabierała 
$ ie do sprawdzenia samodzielnej pracy 
Uczniów, gdy cwaltowne pukanie oznaj 
'hlło jej przyjście kierownika- Miał mi ( 

n C. jakby od trzech dni nił tylko sam ole. 
iek rycynowy. Zagadnął: i 

f— Już pani skończyła? 
— Nie, ale zaraz kończę. 

— Niech pani puści dzieci do domu i 
pozwoli ze mna. 

Wyszli. 
— Mam pani ao oznajmienia przykrą 

wiadomość. 
Spojrzała na niego pytająco-

Dostałem ten papierek od inspektora 
dla pani. Proszę, niech pani pozna się z 
jego treścią. 

Jadźka przeleciała wzrokiem pismo 
maszynowe do niej zaadresowane. 

Inspektor donosił jej, że, spowodu re 
ilukcii etatów nauczycielskich, zwalnia 
ją od półrocz z dotychczas zajmowa 
nego stanowiska, bowiem zabiera jeden 
etat z Lasowiska-

— Niech sie pani nie przejmuje — 
wykrztusił kierownik — złoży pani po 
danie do innego powiatu i dadzi pani! 
posadę. Może nawet lepszą niż Laso 
wisko. Zresztą, co pani po posadzie, 
skoro wyjdzie pani z amaż. 

— Skąd pan wte[? Ale podania pra 
wdopodobnie nie będę już skfadała-
Obliczyła sobie w myślach półrocze; 
15 stycznia. Wtedy ona będzie Już mę 
>ntką .Niema się czem przejmować? 

— A cóżto ludzie nie mówią — odj 
powiadał kierownik na jej poprzednie 
nytanie. — Pani się do niczego nie 
przyznaje- Odzież będzie ślub i kiedy? 

— Jeszcze nie jest ustalone. Sądzę, 
źe pan kierownik zaszczyci go swą 
obecnością. 

— Ależ z największą przyjem­
nością.-. 1 

— No musze pożegnać pana, Bo za 
raz Jade. Pan chyba też... 

— A tak. Tylko że ja nie do Mie 

chowa a do Krakowa-
— Dotrzymuje słowa — myślała 

inspektorze brnąc po kolana w miękkim 
puchu śniegu. — Głupstwo. Już mi te _ j 
raz pos'ida nie potrzebna, skero wycho 
dzę zamąż. Ale wolałabym ja jemu 
dziękować za posadę-

W domu wypiła szklankę gorącej 
herbaty, wskoczyła na sanie i jazda-... 
Nareszcie może się wyrwać z tej dziu 
ry i zobaczyć Zagłębie- Tak dawno go 
nie widziała. Czy zmieniło się? Chyba 
nie, przecież fo 7 : ,] '. • r , r miesią 
ce. Najwyżej dokończyli ten nowy 
dom. 

Rzuciła ostatnie spojrzenie na Laso 
wisko- Małe ledwo widoczne chałupki 
wsi. otulone w chustę śniegu, płoty o 
wysokich białych czepcach śniego 
wych i kołtuniaste wierzby, przytulone 
nieśmiało do dna doliny — nikły w biała­
wym woalu mglistego powietrza. Tylko 
pióropusze dymów czarnych odcinały 
sie kontrastem od mlec znci zasłeny. 

Sanie szybko zsunęły się z pagór­
ka. Znikły czuby drzew najwyższych, 
zasłonięte garbem ziemi- Lasowisko zo 
stało wtyle. 

Jadźce zdało się, że znalazła się na! 
pustymi. Doznała tego samego uczucia 
jak w pierwszych dniach pobytu w La 
sowisku. Oaza tam hen daleko, a tu bia 
ła pustynia, na której nigdzie żadnego 
krzaczka nie widać- Nic... tylko za-
marzłe. martwe fale oceanu, w olbrzy 
mie wzdęte pagórki. 

Żal jej odjeżdżać, bo przecież tam! 
przeżyła najpiękniejsze chwile swego j 
życia. Na tych błotach wyhodowała 
purpurą tryskający kwiat miłości, choć 
to jesień była. I nie zwarzyly go mrozy 
rozstania, nie zabiły sztylety, rzucane 
spojrzeniami kobiet- Zwycięsko wy­
szedł z zawieruchy walki ze zwątpi? 
niem i niepewnością, toczonych w dłu 
irie, rozpłakane wieczory jesienne. Te 
raz dopiero gdy się znalazła zdała za Laso- j 
wiskiem, poczuła jak sie z niem zżyła 
i jak ciężko będzie jej opuścić je na sta 
łe i przenieść sie do Krakowa. 

Ale przykre uczucia szybko ucieka 
ją z duszy młodego, zakochanego dzie 
wczecia. Już nie myśli o Lasowiskn-
Niech sobie drzemie spokojnie zdała od 

zgiełku życia codziennego wiejkiej spo 
łeczności ludzkiej i marzy o wielkiej 
przeszłości. A może i przyszłość 
uśmiechnie się kiedyś do niego i 
wyrwie choć na chwilę z letargu? 

Konie wyciągnąwszy karki, pędziły 
z kopyta. Raz po raz grudki zmarzłego 
śniegu wytryskiwały z drogi i padały 
na koc. którym sobie otuliła nogi-
Szybko migały domy mijanej wioski i 
przydrożne wierzby. Od czasu do czasu 
wyprzedzali jakieś sanie, naładowane 1 

pszenicą lub żytem. Z koni bucha para 
zaczynają się pienić. Niech pędzą teraz, 
byle prędzej, do pociągu-

Po dwugodzinnej jeździe zamajaczy 
ły wieże Miechowa. 

Na rynku zeskoczyła z sań i pobie , 
gła dowiedzieć się o której godzinie 
odchodzi autobus do stacji, odległej o 
osiem kilometrów. Była godzina piąta 
popołudniu, wóz odchodził o siódme;, 
czyli ma jeszcze dużo czasu. Załatwiła 
kilka przedświątecznych sprawunków, 
wkońcu kupiła gazetę, którą, czekając na 
autobus w małej, ciemnej i brudnej po 
czekalni, zaczęła przeglądać. Przewró 
ciła kilka kart. Nagle w rubryce: „zł 
kraju od korespondentów'1 — rzucił je j 1 

się tytuł: „Katastrofa motocyklowa", a ' 
podtytuł: — „Ślizgawica przyczyną' 
śmierci cenionego artysty malarza", j 
Drgnęła, bo przecież Rosiński odjechał', 
od niej motocyklem. Przebiegła wzrokiem' 
krótką wzmiankę. Nagły skurcz serca i , 
byłaby upadła, gdyby nie stolik, tuż 
obok niej stojący. Ból w boku przeszedł 
szybko. Przeleciała jeszcze raz wzro.' 
kięm po rządkach liter: 

Ze Słomnik donoszą: Dnia 20 
bm- w Michałowicach pow. mie 
chowskiego wydarzyła się kata 
strofa motocyklowa, której ofiarą 
padł znany artysta malarz, RositV 
ski Mieczysław. 

Rosiński pędząc ze Słomnik, 
wjechał przy mijaniu wozu na 
lód koło studni obok szosy, sfra 
cił panowanie nad mas zyną i 
wpadł na stos kamieni, przygoto 
wanych do budowy domu, dozna 
tac pęknięcia czaszki i ogólnego 
potłuczenia. Przewieziony ds 
szpitala św. Łazarza w Krakowie 

odzy zmarł o godzinie 20, nie 
skawszy przytomności. 

Gazeta wypadła jej 1 ręki- Ciężko 
usiadła na krześle w cierpieniu które 
ogarnęło jej duszę, jak topiel płynnego 
żelaza. Ból szalony wżarł się w jej ser 
ce i darł je na strzępy. Z głębi duszy 
wydarł się szloch zdeptanej i spouiewie 
ranej miłości- Dusiła go chusteczką, by 
nie wybuchnąć krzykiem szaleńczym, 
by nie zapłakać, nie zatkać krwią, któ 
ra jak młotem waliła, świdrowała, pa 
iiła ogniem wrzącej lawy, chcącej ro 
zerwać cienkie ścianki tętnic i wypły 
nąć burzliwą strugą ze złamanego bó 
lem duszy ciała. 

-..Zginął. 
A jeszcze trzy dni temu żył i kochał 

ia.. 
Przed oczyma poszarpanej duszy za 

majaczyła jego zjawa. Czerń włosów, 
oolepianych krwią, zbrukana. splamio 
na mózgiem, który wytrysnąć musiał w 
czasie uderzenia; twarz nie z ciała, któ 
re tak niedawno różowiło sie jeszcze, 
lecz 2 wosku zimnego wyrzeźbiona: 
łuki brwi, napinanych w przecudną 
linjc zastygłe martwa skaza, oczy przy 
słoricne zimnemi łupinami powiek. 

.. Majestat śmierci-. 
Och, żeby nagle to zdeptane serce 

przestało walić, by zapaść się w wieczy 
sta niepamięć i niebyt, pogrążyć jak 
w zielonkawo 1— siną toń oceanu. 

Żeby ta wzburzona, wrząca krew 
wytrysła wszystkiemi porami ciała i 
uwolniła z ziemskiego piekła przepalo 
ną bólem duszę, która może tam hen, 
gdzieś daleko w bezmiarze zmrożonego 
przestworza, wśród pyłu gwiazd, zna 
lazłaby jego, umiłowanego nad 
wszystko-

Ale ta marna, ziemska powłoka 
krzepko trzymała wyrywającego się 
ducha, by tu w ogniu cierpienia, w mo 
rzu bólu odpokutował z a niepopelnione 

rzez siebie grzechy. 
— Proszę pani... 
Głos ten przypomniał jej. że żyje, 
niosła powoli głowę. 
..auto na stacii zaraz odchodzi-
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iedawno ogłoszonego dekretu o w y ! ^ ^ ^ ^ ^ 
idku jeśli właściciel posesji zamierza' Kontrola eta w sklepach łódzkich jest 
rzystaplć do wybudowania nowego znakomitym wynalazkiem. N-etyłko dla 
omu na miejsce starej rudery, 0

 !le tego że ceny będą „uczciwe", ale 1 z te 
rzedstawi dowody, że poważnie traktu g 0 względu, że w szczęśliwym wypad­

łe kwestie, wówczas może uzyskać ku człek rozsądny może kupić każda 
ecyzje władzy administracji ogólnej rzecz z artykułów spożywczych na 
a mocy której lokatorzy ruder bedą, prawdę za pół darmo. Zdarzyło sie wła 
lusieh sie wyprowadzić w clagu jedne j śnie wczoraj, .te jakiś gość z teczką 

niesiaca. Dekret nie pozostawia !o, wszed. do sklepu i poprosił o kilo cukru. 

Napad na dwie kobiety. 
Skuteczna interwencja dzielnego szofera. — 

atorów bez możliwości znalezienia da 
bu nad głową- Ustawodawca nakazał, 
y przedsiębiorca budowlany, przyste 
ujacy do budowy, wypłacił każdemu 
katorowi odszkodowanie w wyso 
ości 6-cio miesięcznego komornego 1 
wrócił mu koszty przeprowadzki w 

fsokości Jednomiesięcznego komorne 
o. Lokatorzy małych mieszkanek otrzy 
lują 12-miesięczne odszkodowanie. Na 

Z Chorzowa donoszą: 
W Chorzowie dokonano dwu śmia-

wyraźnie sześćdziesiąt dwa grosze. I £ c h "
a

,
p a d ó w f^unkowych. Około go 

- No. tak. Więc D r o s z e i n i Z d D a k 3 - J«nv :21 wraca y z pracy do domu kur 
wać . no powiedzmy .. proszę mi zaoako { ^ f ^ ^ ^ J ^ ^ ^ ; 
wać dwadzieścia kilo.. w
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Właściciela zalewa krew wściekłości ! o r a z H e , e n a Mieszkały one 

— Cukru? — spytał ugrzeczniony 
właściciel. 

— T a k . cukru. 
— Kilo? 
— Mówiłem przecież: kilo! 
— Może dwa? 
— Czy pan Jest gtucłiy, u licha? Ki­

lo! Jeden kilogram! Cukru! Kilo cukru! j 
— Proszę bardzo. Już sie robi kilo 

:ukru. Myślałem, że pan dobrodziej we-
Dmłast po ukazaniu sl? nr. 82 Dziennika' tmie dwa. Może trzy. Proszę, oto ki;o 

cukru. 
— Ile płacę? 
— Co znaczy ile? Orostze. 
— Nie rozumiem. Niech mi par. po-

w i e . ile mam panu zapłacić za cukier? 
— Sza, nikt nie słyszy. Ja wiem 1 

pan wie, co będziemy sie bujać? Niech 
pan zapłaci, ile pan chce. 

— Czy pan oszalał?1 Cóż fo znaczy 
„ile chce". Zapłacę panu tvte. ile sle 
nalepy! 

— Zapłać pan 10 groszy! 
Kupujący w pierwszej chwili pomy 

ślał. że właściciel zlekka oszalał, ale 
cezy bvłv przytomne, innych kupują­
cych obsługiwał normalnie, tylko Jego 
Jakoś dziwnie traktowa!. 

Wreszcie sprawa wyjaśnia sie. Wla 
^clciel sklepu sadził, że ó w klient, dlate 
go że był z teczka. Jest Jakimś kontrole 

Istaw do władz budowlanych ł do sta 1 

ostw grodzkich zaczęły wpływać poda 
la od właścicieli ruder w śródmieściu. 
tórzy zamierzają na wiosnę przystąpić 
lo wielkich robót budowlanych. Doty 
:zy to przedewszystklem wielkie! po 
esli przy zbiegu Marszałkowskiej i W l 
ok. Następnie projektuje sie wybudo 
anie wielkiego gmachu przy ulicy 
iarszalkowsklej 135. Nie jest wykluczo 
e, że wreszcie wybuduje sie nowo 
$esnv gmach na miejsce parterowego! 
,zabytku" na Nowym Świecie vis a vis 
!to-KrzyskieJ. W ten sposób dzięki do 
rze ujętemu przepisowi ustawowemu 
Warszawa w ciągu paru lat może wy, 
;być sle pomników szpetoty. 

• • * 
W ub. sezonie zainteresowały się 

lektóre organizacje eksportowe spra"1 

ya wywozu mięsa króliczego na rynek] 
ngłelskl. W przyszłości trudno Jest I I -
zyć na możliwości do Angin. Zato 
Tzedmiotem eksportu może' być skórka 
ub wełna królicza. Nie bez wpływu na 
prawe zbytu mlesa króliczego pozosta 

ale nic nie mówi, pakuje towar, myli si 
jeszcze w obliczeniu na korzyść klienta 
i oddycha swobodniej gdy znajdzie sie on 
za drzwiami sklepu. 

Panowie! Kupujmy towary tylko z 
teczką pod pachą, a życie stanie sie ra 
dościa, rajem monopolem, szalem, szcze 
£liwością i czem kto tylko choe. 

PRZED W Y S T A W Ą . 
Dla Szlomka Wojdyslawskiego życie 

nie było romansem. Szlojma nie miał 
mieszkania, nie miał uczciwego fachu 
w ręku. nie potrafił nawet porządnie 
ukraść i został zwyczajnym początkują­
cym doliniarzem. 

Każdy początek jest trudny. Dlate­
go pewno. gdy Szlomek usiłował na uli 
cy Śródmiejskiej wyciągnąć z palta oglą 
dającej wystawę jakiegoś sklepu Micha 
liny Marchwickiej pięć złotych, został 
przytrzymany i oddany w rece nolicjl. 

Sąd Grodzki skazał Szlome W o j d y 
sławskiego na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

w Chorzowie przy ul. Bytomskiel 45. w 

chwili, gdy obie kobiety znalazły sle już 
blisko domu napadnięte zostały przez 
nieznanego osobnika, usiłującego w y t -
wać Gorolównie teczkę- Dziewczyny 
wszczęły alarm, stawiając równocześnlc 
bandycie 

zacięty opór. 
Na szczęście nadjechał w tej samej chwi 
li samochód, którego szofer pośpieszył 
im z pomocą. Bandyta zdołał zbiec w 
nieznanym kierunku. Oorolówna niosła 
w teczce całodzienny targ t fili w kwo­

cie 400 zł. 
— Mieszkaniec Łagiewnik. w pcw. 

świętochłowickim. Feliks Sładek. żaba" 
wiał się w nocy w pewnym lokalu w 
Chorzowie. Około godz. 24 Sladek opu 
ścił restauracje, zamierzając udać sie do 
Łagiewnik- Kiedy przechodził przez 
skrzyżowanie ulic Wolności 1 
Strzelcó w Bytomskich w Chorzowie, na 
padnięty został przez trzech opryszków 
którzy pobili go w dotkliwy sposób. Po 
odzyskaniu przytomności Sładek stwier 
dził. że bandyci skradli mu płaszcz, w 
którym znajdowało sie 150 marek nie­
mieckich, kilka złotych oraz zegarek. 
Bandyci zbiegli w nieznanym kierunku 

Powiadomiona o napadzfo policja 
przytrzymała Jeszcze tej samej nocy 
trzech nodefjrzanych o narad osobników 
pochodzących z Chorzowa. 
OQO-

rem. który sprawdza. exr skłepifcarzc 
nie pobierają nadmiernych cen ra a r t y 
kuły żywnościowe. 

Od dzisiaj chodzie po zakupy tylko z 
teczką. Frzytem wchodząc db sklepu 
należy pytać o cenv towarów tonem o-

DlAWYTWORI lc?! 
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o rozporządzenie ministra spraw woj , s t r y m , 'enerKlcznym. takim ..kontrolują­
cym". Gdy właściciel sklepu powie cenę 
co do której sarni nie wlemv. czv jest 
właściwie r.iflka czy wysoka, należy 
dyplomatycznie wyjść z sytuacji. 

— Złoty groszy pięćdziesiąt? Aha..* 
mówi pan: złoty groszy pięćdziesiąt... 
Nb... no... ładnfe, Więc. fle pan powiada ? 

Właściciel tymczasem omdlewa z? 
strachu i m ó w i : 

— Aletż skad. szanowny pan prztsly 
szał się. Mówiłem wyraźnie 1 siedem­
dziesiąt pieć groszy. Odzicby tam złoty 
groszy pięćdziesiąt? Któżby dzisiai ta­
kie wariackie ceny ustalał. Mówiłem 

Kowych wprowadzaące mloso królicze 
lo środków spożywczych przy apr >wł 
^acłl wojska. Należy wreszcie mleć na 
iwadze. że mięso to coraz Jest częściej 
iżywane przy wyrobie pasztetów, łrleł 
>as. parówek konserw mięsnych, sprze 
'awanych' w sklepach warszawskich* 

• • • 
W ostatnich czasach dale sle zaobser 

'ować w Warszawie bardzo dodatnie 
;jawisko w dziedzinie czytelnictwa, 
rzybywanle osób w rozmaitych biblju 

ekach stwarza wysoce przychylne wa-
ur.ki do rozwoju l rozbudowy czytelrt. 
ej pasji czytelnicze! wydatnie sprzyja 
keja pomnażania placówek czytelni­

czych. Na Żoliborzu nap. udostępniono 
uż publicznych księgozbiór naukowy, 
kładaljący sle z 4.000 tomów. W całym 
'siegozbiorze wszystkich filii dzielnico 

ych na Żoliborzu łącznie z darem ś. o. 
r. J. Potockiego będzie 20.000 tomów.. 
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KADgO -KĄCIK. 
DZIS, dnia 18 grudnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1600 Wędrówki dookoła globu — pogadan­

ka dla dzieci starszych — z Poznania 
1620 Recital śpiewaczy Walerji Jędrzejew­

skiej (sopran) 
16 45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia 
17-00 O samokształceniu — prof. St. Baley 
1720 Muzyka symfoniczna z płyt 
17 50 „Świat się śmieje" — przegląd humo­

ru zagranicznego 
1800 Koncert 
18.45 Program na dzień następny 
1905 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości aportowa ogólne 
19.50 Reportaż ektunlny 
20 00 Muzyka lekka w wykonaniu orkleatry 

Polskiego Radia 
20.15 Dziennik wieczorny 
2055 Obrazki t Pohkl współczesnej 
21.00 XVI audycja z cyklu: Twórczość Fry­

deryka Chopina (1810—1849) 
21.85 Kwadrans poetycki 
21.50 Okno, które sprzedaje — pogadantia 

dla kupców 
22 00—28.30 Podróż po Europie — retrans-

mlsle ze atacy) europejskich 
W przerwie o godz. 2800 Wiadomo­

ści i<' 'r-nrologiczne dla komunikacji lot­
niczej 

C_AZIMJ 

Nie wysyłajmy sob e nawia^m 
zdawkowych iycień świątecznych, 

ale składajmy o f i a r y na cele 

Komitetu Obyw. Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 

O d b i o r n i k i r a d i o w a 
Pbillpt I Tekafon 
KJektrit N»t«v1i 
T»*t»f • «n | Ko.rao. I Ib Narutowicza 9 

ttl 177 79 na dłu rmlnowa apla ty 

r a d i o 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
15 80 Muzyka z płyt 
1830 Odczyt p. t. Potrzeby beletrystyczne 

młodzieży — wygł. Liebfeld 
1845 Arje i pleśni w wykonaniu Mieczysła­

wa Salecklego (płyty) 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1985 Łódzkie wiadomości sportowe 

CZWARTEK, dnia 19 grudnia. 
RASZYN 

630 Pieśń poranna 

633 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
720 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 
8-10 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 08 Dziennik południowa 
12-15 Audycja dla szkół 
1825 Chwilka gospodarstwa domowego 
13 30 Przerwa 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
1580 Koncert kwintetu Haliny Adamskiej a 

Orossmanowej 
1600 O lalkach i o misiu — pogadanka Sta­

rego Doktora dla dzieci młodszych 
1615 Sonata op. 5 Nr. 1 L. van Beethovena 
1645 „Cała Polska śpiewa" 
1700 0 znachorstwle — odczyt 
1750 O książce dra Ludw. Frąsła p.t. „Oblę­

żenie Jasnej Oóry" 
1800 Drobe utwory Roberta Schumanna w 

wykonaniu Maryli Jonasówny 
19.40 Wiadomości aportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Trzy potpourri operetkowe Lehara w 

wykonaniu małej orkiestry P. R. 
20 45 Dziennik wieczorny 
2055 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
21.00 Kameralny Teatr Wyobraźni. Premjera 

oryginalnego słuchowiska Stefana Balic­
kiego pt. „Ostatnia wędrówka Sempol-
nego" — z Poznania 

2135 „Nasze pieśni" odśp. Jadw. Hennert 
2200 Koncert 
22 80 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 

orkiestry P. R. 
28 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
LODŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

750 Program na dzień bieżący 
7-55 Parę informacyj 

18.00 Muzyka z płyt 
18 30 Koncert życzeń 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
17.15 Muzyka lekka z piyt 
1830 Pogadanka p.t. „Aktualia filmowe"— 

wygłosi Michał Hertz 
1840 Jak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 

Szumlewakł 
18.45 Recital fortepianowy Beli Rosencwel-

żanki 
1910 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 

T.RNANDA DEMEURE. 

ODKRYCiE. 
— Chjdżmy! Nie ma tu miejsc wolnych — 

ówila Alberta Larige, ładna, dwudziestopic 
ioletnia, elegancko ubrana osóbka do towa­

rzyszącego jej Piotra Biffota, młodego rów­
nież i przystojnego mężczyzny. 

Prawną a Bogiem powiedziawszy nie dla 
Haku miejsca pani Alberta zamyślała rejte-
rować. Właściwą tego przyczyną był mąż, 
którego zobaczyła siedzącego z uśmiechem 
na ustach przy stoliku z jakąś młodą i nie­
brzydką damą uśmiechającą się też do niego. 

Lecz Piotr Bifrot pokazywał już Albercie 
proponowany przez kelnera stolik znajdujący 
się za grubym filarem w głębi lokalu, wobec 
czego tlała się tam zaprowadzić w nadziei, 
żc z ukrycia tego, niewidoczna J'a męża śle­
dzić będzie zachowanie niewiernego i . . zare­
aguje w razie potrzeby. 

Wnet jednak opamiętała się, że | jej sytu­
acja jest niebezpieczna. Cóż bowiem robiła 
tu z Piotnm Buffetem? 

Franciszek Larige, wicedyrektor 1 współ­
właściciel fabryki akcyjnej, idąc zrana do biu 
ra uprzedził żonę, że nie przyjdzie na śnla-
anle do domu. 

— Spodziewam się poważnego klienta o tej 
własne godzinie — tłumaczył się przykładnie 
— cały dzień zresztą mieć będę bardzo za­
jęty. Po załatwieniu sprawy z owym klien­
tem zmuszony jestem jechać na drugi kraniec 
Saint - Denisu d!a omówienia pewnego inte­
resu z Brantierem, cichym naszym wspólni­
kiem, jak cl wiadomo. U niego też będę pra­
wdopodobnie na spóżnlonem śniadaniu. 

— Skorzystam z twej nieobecności — 
oznajmiła Alberta śpiesząc opowiedzieć się 
również mężowi — by odwiedzić w Neuilly 
Henrykę Serisową, która narzeka, że widu­

jemy się tak rzadko. Później, pojedziemy mo­
że do Versailles razem. 

— Doskonale. Rad Jestem, że nie będziesz 
nudziła się sama w domn — odparł czuty 
m.i"onek. 

Siało się tymczasem zgoła inaczej: Fran­
ciszek Larige, załatwiwszy y/ biurze fabrycz-
nem sprawy niecierpłące zwłoki, zatelefono­
wał io Berty Brignoles, przyjaciółki swojej, 
proponując jej spacer w limuzynie z podwie­
czorkiem w kawiarni „Flora" na Montparnas-
sic w zakończeniu. Berta przyjęła zaprosze­
nie skwapliwie rzecz prosta. 

Pani Alberta natomiast pobiegła po wyj­
ściu męża z domu do Piotra Biffota. 

— Wioez, kochany? Mamy cały dzień dla 
siebie! — zawołała radośnie, wchodząc. 

Kochankowie byli w siódmem niebie z nie­
spodziewanej tej gratki. Naogół bowiem nie 
mogli widywać się często. Franciszek Larige, 
pedejrztiwy z natury i, mimo swe miłostki, 
zazdrosny o żonę, miał zwyczaj wpadać znie 
naćka o różnych porach dnia do domu, na­
znaczając interesantom swym prowizoryczne 
spotkania u siebie. Wobe ezego pani Albeiri 
zrzadka tylko 1 dorywczo odwiedzać mogła 
przyjaciela. 

Spędziwszy więc w czułem sam na sam 
cale przedpołudnie, młoda para wyszła około 
godziny czwartej przejść się trochę po mie­
ście. 

— Jedźmy do kiawtarni „Flory" — za­
proponował Piotr Biffot. 

Alberta pewna, że nie spotka łam nikogo 
ze znajomych przyklasnęla projektowi. Tym­
czasem pierwszą twarzą, którą ujrzała w ka­
wiarni było rozpromienione oblicze pana mał­
żonka zapatrzonego w sąsiadkę swą z błogim 
uśmiechem. 

By nie alarmować towarzysza Alberta za-
taiła niefortunne spotkanie przed nim, i licząc 
na siebie, że potrafi ukryć zmieszanie z po­

wodu tale niebezpiecznego sąsiedztwa, ulo­
kowała się przy stoliku w ten sposób, by nie­
widoczna dla męża mogła obserwować go 
swobodnie. 

Przypadek wszakże chciał, że woda z wy 
wróconej przez nieostrożność karafki wylała 
się na suknię damy siedzącej przy sąsiednim 
stoliku. 

Poszkodowana krzyknęła. Franciszek La­
rige spojrzał za przykładem innych gości w 
stronę, skąd krzyk dochodził. Spojrzał l osłu­
piał. 

W skomplikowanej bowiem grze luster 
zobaczył w oddalonym kąciku sali żonę swą 
przy stoliku z twarzą pochyloną ku towarzy­
szowi szepczącemu jej coś do ucha. 

Towarzysza tego Larige poznał również: 
był to młody Piotr Biffot, ten gołowąs, z któ­
rym Alberta tańczyła przez cały wieczór na 
balu automobitistów... 

Pan małżonek zacisnął pieści, szykując 
się zareagować odpowiednio, gdy uprzytom­
nił sobie nagle, że sam przecież nie jest w 
porządku w danej chwili. Co robił z Bertą 
Brignoles tutaj? Zbity z tropu opuścił więc 
ręce bezradnie szukając w myśli wyjścia z 
sytuacji. 

Nie dopuślić przedewszystkiem do tego, 
by Alberta zobaczyła go w kawiarni... Nie 
dopuścić, póki dzas jeszcze!... 

— Chodźmy! — odezwał się w konsekwen 
Cji do zdziwionej towarzyszki szorstko i wy­
przedzając Ją opuścił lokal. 

— Co się stało, najdroższy? Niedobrze 
ci? — pytała zaniepokojona Berta na ulicy. 

Lecz Franciszek Larige wytrącony z rów­
nowagi i zdenerwowany szedł obok niej w 
milczeniu, rozpatrując się w incydencie i wy­
ciągając napoczekaniu wnioski. 

— Ja?!... To co innego!... To nie to samo] 
Co wolno mężczyźnie, tego nie przebacza się 

kobiecie!... — oburzał się bezczelnie, w po­
czuciu męskiej swej bezkarności, na tonę. 

Dość brutalnie pożegnawszy się z oszo­
łomioną dzlwnem zachowaniem przyjaciela, 
Berta, wrócił wcześniej niż zwykle, bo pun­
ktualnie z uderzeniem siódmej do domu. 

— Jesteś? — przywitała go Alberta ze 
slodkawą miną — przyznaję, że nie spodzie­
wałam się ciebie Jeszcze. Spóźniasz się za­
zwyczaj. 

— Pilno ml już było odpocząć — odparł 
w tym samym tonie — dość już miałem za­
duchu i gorąca w fabryce. Interesanci w do­
datku zamęczali mnie dzfsłaj. Po powrocie 
od Branticra, zastawszy Ich kilka w pocze­
kalni, dostałem migreny ze zmęczenia. 

— Biedaku! — litowała się nad nim żona 
głośno, wymyślając mu od „potworów" w 
duchu — czy udało cl się załatwić interesy 
pomyślnie przynajmniej T 

— Owszem'... Owszem!... Miałem pewne 
trudności narazie, lecz po porozumieniu się 
wszystko poszło jak z płatka. 

— Chwała Boguf — nadmieniła pani La-
ige. 

— A tobie, jak powiodło się w Neuilly?— 
dopytywał się małżonek skolet. 

— Doskonale. Zastałam Henrykę w domu. 
Kazała pozdrowić clę. 

— Dzięki. Czy zawsze taka romanty­
czna? 

— Serdeczna, chciałeś powiedzieć prawdo 
podobnie. Tak. Wiesz przecież, że jesteśmy 
przyjaciółkami od lat dziecinnych, kochamy 
się jak rodzone siostry. 

— Byłyście w Wersalu? 
— A jakże! Wobec pięknej pogody nie 

mogłyśmy odmówić sobie tej przyjemności 
Wersal jest śliczny w jesiennej mozaice liści 
kąpiących się w promieniach słońca. 

— Bardzo się cieszę, że spędziłaś dzień 
tak mile.. 

— Podczas gdy ty suszyłeś sobie głowę 
nad interesami, biedaku... 

Rozmawiali w tym sensie tonem spokoj­
nym mierząc się ukradkiem oczyma i bacząc, 
by nic zdradzić się przypadkiem. I każde z 
nich osądzało w duszy postępowanie drugiej 
strony surowo. 

Przy obiedzie Alberta opowiadała w dal­
szym ciągu szczegóły pobytu swego w Neu-
ullly i Wersalu, rozwodząc się nad nowemi 
toaletami przyjaciółki i napomykając o ja­
kimś wypadku w Saint - Cloud, którego były 
świadkami obie rzekomo. 

Larige, nic dając się żonie zdystansować, 
kłamał również jak z nut. Powtórzył mianowi 
cie dowcipy zasłyszane od kientów jakoby. 
Lecz ani on, ani Alberta nie mogli zdobyć 
się na to, by uśmiać się z tych facecyj. 

Nieswoi, oświadczywszy pod koniec obia­
du jednocześnie prawie, żc czują się zmęcze­
ni, zdecydowali udać się na spoczynek wczes 
niej niż zazwyczaj. 

Po zgaszeniu światła powiedzieli sobie 
krótkie „dobranoc", poczem każde udało, że 
zasypia. W rzeczywistości zaś zarówno Fran­
ciszek Jak I Alberta rozmyślali z otwartemi 
oczyma nad odegraną komedją, zarzucając 
jedno drugiemu z rosnącą w sercu urazą nie­
wierność, fałsz, kłamstwo i obłudę. 

Pierwsza godzina bila na zegarze, gdy 
zmeizeni bezsennością i przeżuwaniem'gorz­
kich myśli, odwracając się jednocześnie ple­
cami do siebie, uczuli nagle, że nie kochają 
się już. 

Dalecy od tego, by niespodziewane to od­
krycie ulżyło im, z czołem w prześcieradłach, 
zapłakali po cichu nad życiem skażonem, 
szczęściem zburzonem i wzajemną ich miło­
ścią, którą kaprys chwilowy zabit na zawsze. 

Tłum. J. S. 
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f—SPORT. 
Niemieccy szermierze sport w kmcu słowach 

zwyciężyli w Poznaniu. 
Zakończyły się w Poznaniu międzynaro 

•wwe zawody szermiercze między reprezen­
tacjami Poznania i Franfurtu nad Menem 
W łkład reprezentacji Frankfurtu wchodzi­
li reprezentacyjni szermierze niemieccy, któ-
tty bronili barw Niemiec na meczu z Polską 
* Warszawie. Zarówno w szabli iak i w 
Upadzie, zwyciężyli Niemcy. 

•W szabli Frankfurt w składzie: Eisenec-
w, Wahl Joerger i Heim pokonał Poznań 
"tartacznie 9:7, przy stosunku trafień 63:61 

Najlepsi u Niemców byli Wahl i Eisenecker 
którzy odnieśli po trzy zwycięstwa. U Pola-
kgw słabo zaprezentował się tyim razem Do 
browolski. 

W szpadzie Niemcy w składzie: Geiwitz, 
Roethig, Uhlmann, Lerson wygrali wysoko 
ll'/2:4V4 przy stosunku trafień 43:23. Tak 
jak i w Warszawie, najlepszym sżpadzistą 
niemieckim był Lerdon, który wszystkie 
cztery spotkania rozstrzygnął na swoją ko 
rzyść. 

L I S T A G W I A Z D . 
Rekordy lekkoatletyczne Europy. 

Sgodnie z postanowieniem Komitetu Euro 
P*j»kiego Międzynarodowej Federacji Lekko 
*ttetycznej, obradującej nic/awno w War-
&«wie, sekretarjat Komitetu ustalił listę re­
kordów lekkoatletycznych Europy. Listę 

rekordów podajcimy poniżej: 
100 metrów — Jonath (Niemcy) 10.3, 

"rger (Holandja) 10.3 200 metrów — Koer 
* * (Niemcy) 20.9, 400 metrów — Liddell 
^nglja) 46.6 i Boisset (Francja) 47.6. 800 
Getrów — Hampson (Anglja) 1:49,8. 1500 
•etrów — Beccall (Wiochy) 3:49, 5000 mc 
, w — Lehtluen (Finlandja) 14:17, 10.000 
*etrów — Nurml (Finlandja) 30:d6,2. ,110 
*tf- płotki — Wenstrom (Szwecja) 14.4 1 

Sjoestedt (Finlandja) 14.4 400 mtr. plotki 
— Peterson (Szwecja) 52.4 i Facelii (Wło­
chy) 52.4 Skok wzwyż Kotkas (Finl.) 2.01 
mtr. Skok wdał — Leichum (Niemcy) 7.73 
mtr. Skok o tyczce — . Hoff (Norwegja) 
4.25 mtr. Rzut kulą — Wocllke (Niemcy) 
16.33 mtr. Dysk — Schroeder (Niemcy) 
53.10. Oszczep — Jarvinen (Finl.) 75.66 m. 
Młot — 0'C'allaghan (Irlandja) 56.08. Dzie 
sięclobój — Sievert (Niemcy) 7824 pkt. 
4X100 m. — Niemcy (Kornig, Larrwners, 
Borchmeyer, Jonath) 40.6. 4X400 m. — An­
glja (Stoneley, Hampson, Burgley, Ram­
p i e ) 3:11.2. 

N i e p o r o z u m i e n i e * 

D z i e j e p e w n e j p o m y ł k i . 
Swego czasu prasę całego świata obiegła 

*i«domo4ć o pobiciu przez Japończyka re-
tordu światowego w skoku wzwyż. Depe— 
, Z a z Tokjo głosiła, że Tanakl osiągnął 
r*P«nlafy wynljc 2.10 mtr. Tymczasem, po 
piku tygodniach wyjaśniło się, że rekord po 
H U dzięki pomyłce telegrafisty, który w 
cyniku przestawił dwie ostatnie cyfry (210 
pmiast 201 cm.) Ostatnio wydarzyła się no 
r* podobna omyłka. Mianowicie, z Tokjo 
Ponieśli, że Murakoso przebiegł 10.000 me-
["ów w świetnym czasie 30.07 sek. zbllża-
||c się w ten sposób znacznie do rekordu 
ftormiego. Obecnie wyjaśniają nam z Tokjo, 

zaszło nieporozumienie, 
Mianowicie Murakoso osiągnął czas 31:07,8 
Inie 30:07 jak podano przez pomyłkę Czas 
Ngo zawodnika na 5000 mtr. wynosił H.B8 

tomielewski walczy w Warszawie 
W niedzielę o godz. 12-ej odbędzie się 

* sali Cyrku sensacyjny mecz bokserski po 
jWędzy Warszawianką a mistrzem Łodzi 
H IKP wystąpi w pełnym składzie z 
Chmielewskim na czele. 

A R T R E T Y K 
m o ż e s ię stać inwa l idą 

p dolegliwości artretyczno - reumatyczne, 
"ko wynik przesycenia organizmu kwasem 
"tezowym oraz powstałe na tem tle stany 
**Palne powodują bóle, zniekształcają stawy, 
"'rudniają ruchy i w niektórych wypadkach 
°̂Ra doprowadzić nawet do kalectwa, po­

wodując stopniową utratę zdolności do pracy. 
I Zioia magistra Wolskiego „Reumosa'", za-
L'Jfające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
' *chin-Schen, łagodzą bóle, regulują przemia-
r? materji, dzięki czemu stosuje się te złora 
I cierpieniach artretycznych, reumatycznych 
.bólach ischiasu. 
J e U z n a k ochr. R E U M O S A " 
H do nabycia w aptekach i drogerjach (skla-
5 jch aptecznych). 

Wytwórnia: Magister E. Wolski, War-
^awa, Złota 14, m. 1. 

Oba te wyniki są jednak rekordami japoń-
skiemi. 

P ierwszy mecz hokejowy w Łod^i 
odbędzie sie Już najbliższej niedzieli o 
godz. 11 przed poł. na lodowisku przy 
A l . Unj i między ŁKS a teamem pozosta 
ł ych k lubów klasy A : Union-Touring i 
SKS-u. Mecz ten ,którv zapowiada sie 
b. ciekawie odbędzie się na rzecz Ł O Z H L 
.Ceny bi letów dla uczniów po 25 gr. 

— Został już ustalomy terminarz me­
czów hokejowych o puhar dyrektora 
P U W F _ u w Łodzi 29 bm. grają: o godz. 
11: UT—Hakoah i SKS—Makabi. 1-go 
stycznia ŁKS gra ze zwycięzca meczu 
SKS—Makabi zaś 5 stycznia odbędzie 
się finał między zwycięzcą tego ostatnie 
go meczu i zwycięzcą meczu UT—Hakb 
ah. Nie ulega kwest i i , że w finale spotka 
ją się Ł K S — U T . 

Łódź sfinalizowała już pertraktacje z Poz 
naniem w sprawie tegorocznych spotkań mię 
dzymiastowy:h. Pierwszy mecz Poznań-Łódź 
odbędzie się w Poznaniu dnia 12 stycznia po 
powrocie graczy polskich (m. in. AZS Poz­
nań, Warty i ŁKS) z tournee po Niemczech, 
zaś mecz rewanżowy odbędzie się w Łodzi 
po Igrzyskach Zimowych w Garmisch Parten 
kirchen, w końcu lutego. 

Pod adresem ŁKS-u przyszło oficjalne pi­
smo, od zarządu Polskiego Związku Hokeja 
Lodowego, w którem związek zawiadamia, 
o wyznaczeniu Króla na wyjazd do Niemiec 
wraz z zespołem polskim. Król wyjeżdża 
wraz z innymi graczami w czwartek z War 
szawy, skąd ekipa polska uda się do Ham­
burga, a następnie do Berlina, by w tamtej­
szym Sport-Palaście wziąć udział w wielkim 
turnieju międzynarodowym w dniach 26—28 
bm. W Hamburgu rozegrają dwa mecze w 
dniach 21—22 bm. a pozatem możliwy jest 
jeszcze mecz w Dusseldorfie 24 bm. 

Warszawski AZS zwrócił się do Łódzkiego 
Okręgowego Związku Pływackiego z propo 
zycją rozegrania w Łodzi w dniu 29 bm. me­
czu z reprezentacją miasta. 

Mecz ten dojdzie niechybnie do skutku, 
gdyż ŁOZP zaakceptował propozycję AZS-u 
i obecnie pozostały jedynie do ustalenia bliż 
sze szczegóły imprezy. Warszawianie przyja 
dą do Łodzi w swym najsilniejszym składzie 
z Jastrzębskim, Gumkowskim, Karpińskim, 
Boguthem i m., przyczem zapowiedzieli pró 
bę pobicia w Łodzi rekordu Polski w sztafe­
cie 5 razy po 50 mtr. 

Mecz AZS—Repr. Łodzi odbędzie się w 
basenie YMCA o godz. 16-ej. 

Zarząd ŁOZGS-u rozpatrywał na onegdaj 
szem zebraniu sprawę organizacji w Łodzi 
czwórmeczu w koszykówkę męską Łódi — 
Warszawa — Poznań — Kraków, w dniach 
5 i '6 stycznia. ŁOZGS postanowił starać się 
o doprowadzenie tej ciekawej imprezy do 
skutku i w tym celu rozpoczął odpowiednie 
prace. 

R a I d n a r c i a r s k i 

przez tajgi syberyjskie. 
W styczniu przyszłego roku pięć narcia­

rek sowieckich podejmuje gigantyczny raid 
narciarski do Irkucka na przestrzeni około 
3000 km. Droga prowadzi przez tajgi sybe 
ryjskie i rzeki WitŁma 1 Lena. Zawodniczki 
sowieckie mają przenieść wiadomości od 
lenskich górników o wyniikach ich pracy w 
terenie. 

Raid ten jest największy z organizowa­
nych kiedykolwiek przez kobiety. 

ABY UPEWNIĆ SIĘ, ŻE NIEMA 
LEPSZEGO, NIZ W I N O F. 

,VIN0NIAw 

Ł Ó D Ź , A N D R Z E J A 7. 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE! 

K O M U N I K A T 

W a G O N S - l I T S ( O K . 
P i o t r k o w s k a 68, t a l . 1T0 77 

Odjazd 
23 grudnia 

I 95 -* r e , " t Wiednia 
Zapisy od z 

Watfons-Lits-Cook Piotrkowaka 68 

Bilety narciarskie 
^ 1 0 0 0 1 2.500 k i m . 

Bilety na L u x - T o r p e d ę 

d o W a r s z a w y 
Ulgowe bilety do 

PARYŻA i BRUKSELI 
P a s z p o r t y u l g o w e 

do A n g l j i , Ł o t w y i E s t o n j i 
p ' z e f a z d y i n d y w i d u a l n e 

do Ziemi Święte 

BOKSERZY IKP. (Łódź) w TOMASZOWIE. 
Jak się dowiadujemy w dniu 5 stycznia 

1936 roku sekcja bokserska TFSJ. w Toma 
szowie podejmować będzie u siebie druży­
nę bokserską IKP (Łódź). 

Zawody odbędą się w ^ali kina „Modern' 
0 godz. 11 rano. 

„CO CZYTAĆ" 
Bardzo interesująco przedstawia się no­

wy numer gwiazdkowy „Co czytać", poświę 
eony wydawnictwom dla młodzieży. Najlep 
sze książki dla dzieci 1 młodzieży omówione 
są szczegółowo. A więc w pierwszym rzę­
dzie nowości: K. Makuszyńskiego 1 M. Wa­
lentynowicza „Awantury 1 wybryki małej 
małpki Flki - Miki', K. Makuszyńskiego 
„Wyprawa pod psem", Z. Nowakowskiego 
„Złotówka Manoela', I. Giżyckiego „Na dale 
kim Zachodzie", W. Lipińskiego „Wielki Mar 
szałak' (wyd. dla młodzieży) i cały szereg 
książek najlepszych autorów: £. Szelburg 
Zarembiny, T. Parandowskiego. K. lilakowi 
czówny, A. Bogusławskiego, Rytardów, The 
mersonów, Pakera i innych oraz Bibljoteka 
„Polska i Świat Współczesny". Barwnie dru 
kowany, doskonale zredagowany numer za 
wiera: nowy wiersz K. Makuszyńskiego, po 
dobizny autorów, odbitki okładek i ilustra-
cyj, książek, b. interesujące wyjątki z po­
wieści oraz katalog wydawnictw dla dzieci 

1 młodzieży. 
„Co czytać" stanowi doskonały informa­

tor o wydawnictwach odpowiednich jako 
podarunek gwiazdkowy. 

Numer pisma otrzymać można bezpłatnie 
w księgarniach Gebethnera i Wolfa, oraz 
wszystkich innych. 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Rosół z makaronem, sztuka mięsa i 
chrzanem, ryż z bitą śmietaną. 

WINSZUJEMY 

Jutro: Darjuszowi. 
Wschód słońca 7,39 
Zachód słońca 15,25 
Długość dnia 7,46 
Ubyło dnia 9,03 
Tydzień 51 . 

n a R I W I E R I ) , 

d o P A m r i A 

i N I E H I B C 
od 16. XI I . b. r. do 5. I. 1936 roku. 
Trata wycieczki: B y t o m , D r e z n o N o ­
r y m b e r g a , S t raa«bur» , N icea , P a r y * , 

Ber l in , B y t o m . 
Cena uczestnictwa Z l , 6 5 0 — obejmują ! 
przejazd kolejowy kl 3, paszport zagra­
niczny, wizy, mieszkania w hotelach i trzy­
krotna utrzymanie, napiwki i Ir. nsport ba-
gazu, wstępy do muzeów, wycieczki oraz 

opiekę, przewodnika 

Iniormacie ^ ^ ? > Q R B I S 
i ?apisy 

Piotrkowska 65 — teł. 101-01 

Bi ety tramwajowe miesięczne 
po cenie nominalnej już do nabycia 
w P. B P. O R B I S , Piotrkowska 65. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p e c . chor. seksualnych w e n e r y c z n y c h 

i skórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 

przyjmuje od 8 — 11 i od 6 — *8 wlecz. 

NA R A T Y palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne i futra kożuszki . 
P r zy jmu je obstalunk'. Ma rkow i cz P I . 
Wo lnośc i 7. 

CHCESZ wiedzieć co cię czeka w 1936 r. 
przyjdź do astrologa Pr. Ergandiego pr :y j 
mu je od godz. 10 do 8 w. Łódź. Główria 
13 mieszk. 2. 

JABŁOŃSKI Stanisław ul. Drukarska 13, 
zgubi! legitymację zapomogowa wyd. w 
Ło.dzi. 

Dr, me d 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14, te l . 1 6 6 - 3 5 . 
Hrzyjmuje od 8—11 rano i do 3—8 wiecz. 

Nie będzie samotnych 
na ś w i ę t a . 

Nie będzie samotnym w Święta, ani nie 
będzie się nudził, kto zainstaluje sobie na 
święta radioodbiornik Telefunken — „Amba 
sador" lub „Special*. W wieczór wigilijny 
szczęśliwy posiadacz „Aifhfoasadora" wysłu­
chaj może pasterki z Warszawy, z Krakowa 
Poznania, Wilna czy Lwowa. Cała radość 
świąteczna, kolendy. śpiewy, słuchowiska, 
muzyka — ze wszystkich stacvi radiowych 
Polski i całego świata, w każdei chwili, w 
dzień l w nocy, na zawołanie, za pokręce­
niem gaiki aparatu — spłyną z eteru 1 na­
pełnia mieszkanie. Czyż to nie sa naiczaro-
wnleisze warunki spędzenia świat w radości 
1 weselu? Przepiękny, czysty, dźwięczny, na 
turalny ton, światowy zasięg, łatwość obsłu 
gi, piękny wygląd itd. Zresztą, należy same 
mu sie przekonać. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób wsnerycnnycH, 

• k o r n y c h i seksua lnych 
przeprowadził sie na ni. TRAUGUTTA 9, 

f ront I p i ę t r o , t e l . 362-98 . 
od a — I I I od « - » w l o t . . . w a l a i t i U U I l w i e t " 

o d » - I ł . M p o p i . 

Dr. m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

o r z y j m . c o d * , od 10—12 1 od 5—8 po poł 

Dr . med 

H. R O Z A N E R 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór­

n y c h i seksua lnych . 
N a r u t o w i c z a Q, fr . I I piętro 
tel. 128-98 przyjmuje do 9—1 i ed 5—9 wiecz 

Przychodnia Wenerologłczna 
l e c z e n i e chor . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

T. RUNDSTAJNOWA 
C h o r o b y d z i e c i 

P o m o r s k a 7, t e l . 1 2 7 - 8 4 
przyjmuje od g. 2—4 p. p. 

'DO WYNAJĘCIA mieszkania na paxter;.e 
i I-cm piętrze, Zgierska 93. 

L e c z n i c a prywatna 
D r a Z» R A K O W S K I E G O 

dla chorych n a uszy, nos i gard ło 
priyjmuje chorych przychidzących I j U l y c h . 

P i o t r k o w s k a 67. Te ł . 127-81 
od 9 - 2 t 5 - 8 

Lekarz - dentysta 

Czesław I W A N O W S K I 

Nawrot 35. p. I I 
Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

wiv<rmite od 11—1 i od 1—* nnnnl 

D l T m e A T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, rnoczopłcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2 - 4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Znakomite trunki zamkowe spo­
rządzone sq z najszlachetniej­
szych surowców według starych, 

zgórq 120-letnich przepisów. 

W Ó D K I Z A M K O W E 
Jarzębiaki, stare śliwowice, koniak/ 

i likiery najwyższej Jakości. 

N i e p o r ó w n a n e smaki 
e d s t a ł y c h t r u n k ó w . 

Żądajcie wszędzie wódek zamkowych! 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.80, grudzień 11.45, 
styczeń 11.42, luty 11.39 

LIVERPOOL: loco 639, grudzień 6.22, 
styczeń 6.21, luty 6.19 

Egipska: loco 955, grudzień 9.20, sTy-
czeń 900, marzec 870 

BREMA: loco 1386, styczeń 18.02, ma­
rzec 1294, maj 1288 

Waluty, dewizy i akcje 
Dewizy — niejednolicie, 

Kursy dewiz na zebraniu giełdy pieniężnej 
,nie wykazały większych odchyleń, nastrój pa­
nował zmienny z odcieniem mocniejszym. 

Dewiza holenderska wykazała zysk Kur­
sowy w wysokości 10 gr. na 100 fl.. Londyw 
zwyżkował o 2 gr. na funcie, Paryż _ pet 
grosza na 100 fr., Praga — 1 gr. na 100 kor., 
Sztokholm — 10 gr. na 100 kor. oraz Zurych 
0 2 gr. na 100 fr. 

Bruksela l Berlin zmian kursowych nie 
wvkazały zupełnie. Nowy Jork — czek i ka­
bel straciły po 1/8 gr. na dolarze. 

Mocniejsze usposobienie dla papierów pań­
stwowych. 

Dział papierów pańcstwowych był dość 
ruchliwy, kursy częściowo wykazały niezna­
czną poprawę. Z premjówek 3% Poż. Budow­
lana podniosła się o 10 gr. na sztuce, a Do-
larówka po pewnych wahaniach zakończyra 
zebranie na poziomie niezmienionym. 

W grupie innych papierów państwowych' 
5% Poi. Konwersyjna zyskała 0.25%. 7 « Po­
życzka Stabilizacyjna 0.62%. a 6% Poż. Do­
larowa oraz listy i obligacje banków państwo 
wych zakupywano po cenach niezmienionych. 

Papiery procentowe. 
Budowlana 40.10. Dolarowa 53.10, Kon­

wersyjna 63-75, Dolarowa 1919/1920 roku 
79.50. Stabilizacyjna 1927 r. 64.63 drobne, 
7X Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rol­
nego 94.00, 7% L.Z. BGK 2—7 em. 8325, 
8% L. Z. BGK 1 em. 94.00. 7% Obi. Kom. 
BOK 2—3 em. 83.25. 8% Obi. Kom. BGK 
1 em. 94 00, 51496 L. Z. I Obi. Kom. BGK 
wszystkich emisyj 81.00, Ziemskie w War­
szawie 5 serji 4625, m. Warszawy 1933 r. 
5400, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 
60.00. m. Piotrkowa 1933 r. 46.25, S% Bud. 
B. O. K. 1 em. 98 00, 8% L. Z. Tow. Kred. 
Przem. Polskiego 8900 

Akcje — mocniejsze. 
Na zebraniu giełdy akcytjnei ruch panował 

średni przy tendencji cokolwiek mocniejszej. 
Bank Polski 9650, Cukier 33.25, Ostro­

wiec serja B 1900, Starachowice 8-1.75 

v GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 18. 12.—Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowe} w Warszawie. 
Pszenica jednolita 19.25 — 19.75, żyto I st. 
12 50 — 1275, maka pszenna gat. I lit. A 
0-20% 3200 — 34.00, mąka razowa 0-90 & 
15 00 — 16.00. mąka żytnia wyciąg. 0-30% 
20.00 — 2100 

POZNAŃ. 18. 12. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo* - towarowei w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 11.75 — 12.00. 

pszenica 16 00 — 16.25. mąka żytnia I gat. 
wyciągowa 0-80% 18.50 — 18.75. mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20% 27.75 — 2950 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moezepłeiewt 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
•'ZTtmuie od todz. 8—10. 12—2, 5—8 wiew 

W niedzielę 1 Święta od 9 do U rano. 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — Przedziwny stop 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Urwis 
Adria — Cztery i pół muszkieterów 
Casino — Papryka 
Corso — Hrabia Monte Christo 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy — Pan bez mieszkania 
Europa — Burza nad światem 
Orand-Kino — Pod paląccm niebem Ar­

gentyny 
JAR — na scenie: Chaplin i nóżki; na 

, "ekranie: Przygoda miłosna 
Metrr/— Cztery i pół muszkieterów 

i Miraż — 1) Tajemnica ekspresu Nr. fi; 
i 2) Nasi chłopcy marynarze 

Przedwiośnie — Dziewczę z obłoków 
Palące — Nie miała baba kłopotu... 
Rakieta — larzmo miłości 
Rialto _ Orłów 
Sztuka — Toreador i kobiety 
Zachęta — 1) śluby ułańskie; 21 Czy 
-Lucyna to dziewczyna? 



Str. 6. Nr. 351 

PLAGA ZIMOWEGO S E Z O N U . 
B ł a h y 
może być zwiastunem poważniejszej choroby. 

Joriiią z wielkich plag sezonu zimowego 
s.i katary nosa. Szerzy się on w tych po­
rach roku tem łatwiej i szybciej, że prócz 
I .przeziębienia" odgrywa jednocześnie 
wielka rolę czynnik infekcyjny — zakaź­
ny. Że katar i jego proces zapalny na bło 
nie Guzowej nosa jest sprawą infekcyjną, 
nie mamy co do tego żadnych wątpl iwo­
ści. Wystarczy czasem przebywać tylko 
pr/e.? krótki czas w jednem pomieszcze­
niu z człowiekiem zakatarzonym, by od­
czuć potem na sobie skutki braku przezor 
ności i ostrożności. 

Jeśli zbadać wydzielinę nosową osobi.i 
ka zakatarzonego znajdziemy w niej 

mnóstwo zarazków żywych, 
zdolnych do wywołania takich samych 
procesów nieżytowych, gdy się dostaną 
na śluzówkę jamy nosowo -gardzielowej 
człowieka zdrowego. Te właśnie zarazki 
są tym czynnikiem infekcyjnym, który 
przenosi się z człowieka na człowieka 
przez kontakt mniej lub więcej bliski, 
przez spanie w tym samym pokoju, przez 
używanie chustek i ręczników wspólnych 
przez pocałunki Ud. Niebezpieczeństwo, 
jakie grozi nam ze strony tych zarazków 
jest 'em wjększe, że znajdując sic na blo 
nie śluzowej jamy nosowo- gardzielowej 
dobre warunki bytowania, rozmnażają 
się z szaloną szybkością a drobne kropel­
ki wydzieliny rozsiewane dokoła siebie 
przez człowieka zakatarzonego podczas 

rozmowy, kichania 1 kaszlu, 

stanowią jednocześnie pomost na którym 
przedostają się niekTe"dy ponadto zarazki 
towarzyszące, wywołujące inne choroby 
gorączkowe, zakaźne. Czyż grypa nie roz 
poczyna się często od błahego kataru? Ta 
kich przykładów można byłoby przyto­
czyć całą gamę. 

Droga zakatarzenia nie idzie tylko bez 
pośrednio przez nos, przez wdychanie 

PODSŁUCHANE 

kiopclek wydzieliny człowieka choregu, 
będących niejako ładunkiem żywych Z A ­
razków. Te same zarazki mają również 
wrota daleko S Z C I S Z E przez usta. Nie o 
wiele rzadziej od bezpośredniego obrzę­
ku błony śluzowej r.o«;a z wytwarzaniem 
śluzowo- ropnej wydzieliny utrudniającej 
oddychanie, chorzy odczuwają w pierw­
szym rzędzie drapanie w gardle Z A N I M 

jeszcze zdają sobie sprawę, że w najbliż­
szych godzinach katar nosa da się im we 
znaki w całej pełni. Tłumaczy się to tem, 
że czynnik infekcyjny osiadł w pierw­
szym etapie na migdałkach i śluzówce gar 
dzieli, by stamtąd przedostać się wyżej 
przez ciągłość do jamy nosowej. Niebez­
pieczeństwo inwazji zarazków grozi zatem 
z dwóch stron, gdyż nos stanowi kanał o-
twarty od przodu i tyłu. 

Pomijając rolę czynnika infekcyjnego, 
która jest niezaprzeczalna, podkreślić rów 
nież należy wartość i znaczenie przezię­
bienia. Można powiedzieć, że powstanie 
kataru nosa jest w dużej mierze zależne 
od współdziałania obu czynników. Prze­
ziębienie naskutek przemoczenia nóg lub 
z przyczyn innych stwarza pomyślne wa­
runki zarazkom już żyjącym w jamie noso 
wo- gardzielowej lub ułatwia zadanie no 
wym dostającym się od zewnątrz. Prze­

ziębienie osłabia siły obronne ustroju i to 
daje przewagę zarazkom w ich walce. 

Katar nosa może także powstać w in­
nych warunkach naskutek drażnienia blo 
ny śluzowej nosa substancjami drażniące 

wszystko jedno czy będą to gazy lub 
leki do których w pierwszym rzędzie nale 
ży jod. Ten sam jod, który w dużych 
dawkach zażyty z innych zgoła wskazań 
wywołuje katar, w mniejszych dawkach 
katar ten łagodzi i ułatwia odpływ wy­
dzieliny. 

Ot.jawy kataru każdy zna gdyż niema 
chyba człowieka, któryby nie doświad­
czył obowiązku częstego wycierania no­
sa na sobie, nie mówiąc już o ludziach, 
Którzy mają do tego specjalną skłonność. 

Bardziej ciekawą jest kwestja leczenia, 
ale i tu warto przytoczyć znaną maksymę 
że lepie] jest w porę zapobiec chorobie, 
niż p'.łtem ją leczyć. Dlatego nie od rze­
czy będzie przypomnieć to, co już było po 
wlcdziane na wstępie w sprawie styczno 
ści z osobami zakafarzonenii. Należy tak­
że przestrzec ludzi zbyt troskliwych, któ­
rzy, nabawiwszy się kataru, starają się 
go czemprędzej pozbyć stosując różne 
przemywania i przepłókiwania nosa. Jest 
to o Kle szkodliwe, że grozi wpędzeniem 
infekcji do ucha. 

Za lat trzydzieści 

Francja zejdzie na plan drugi. 
Ostatnio ogłaszane cy f r y mają za­

straszającą w y m o w ę : wyludnienie Fran 
dii postępuje naprzód. Odbywa sie pio­
nowy spadek urodzeń. Za lat t r zvd p ieści 
— to nie jest wiele w życiu narodu — 
kra j tem otoczony narodami ołodnemi, 
ziści przepowiednie pewnego Japoń 
czyka : 

— Francja staje sie pierwszą wśród 
państw, drugorzędnych. 

Czy taki upadek jest nieunikniony, 
fatalny? Nie podzielana tego poglądu u-
parci propagatorzy, k tórzy u tworzy l i 
Narodowy Związek przeciwko wyludnię 
niu. Posługują sie wszcikicmi środkami 
celem nadania rozgłosu swemu apelowi : 

— W góre serca! Francuzi, rodźcie 
dzieci ! T o też ci apostołowie płodności 
k tórych wys i ł ków nie odstraszają naj­
gorsze porażki, wys taw i l i f i lm agitacyj 
ny. pod ty tu łem ..Niebezpieczeństwo w y 
htdnienia". Co za przyjęcie zgotuia temu 
f i lmowi ludziska w mrocznych salach, 
w których tyle rozkoszy zażywają za­
kochani? Niestety f i lmy, które podnieca 

Są zmysły , bez k tó rych nie n.oże • yć mó 
w> o zaludnieniu sa o całkiem innej ten 
der.cii. 

F i lm Związku Narodowego zaprezeu 
toWany został min is t rowi wojny* mar 
szalkowi Franchet d'Esperey. generało­
w i Weygandowi i l icznym oficerom. 
w s z y s c v uważal i go za doskonały a P-
min. Fabry oświadczył : 

— Polecę go wyświe t l i ć w koszarach 
wo jskowych . 

Jest rzeczą zupełnie prawdopodobna 
że żołnierze przyjmą ten obraz bardzo 
życzl iwie. Przeważna ich cześć nawet 
w y k r z y k n i e : 

— Dzieci? Ależ jesteśmy gotowi jak' 
najśpieszniej sie przyczynić do ich przy! 
ścia na świat. 

Jedynym lekiem przeciw wyfludnic* 
niu jest poprawa stosunków ekonomice 
nych. Bo nic łatwiejszego, jak kazać się 
płodzić, ale jeżeli nic będzie dobrobytu, 
to nic powiększy to ludności, bo nadmia' 
urodzeń pochłonięty zostanie z nawiąz­
ką przez wzrost śmiertelności. 
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G r o t e s k o w e modnis ie . 
Zniekształcają wszystko, czego się dotkną. Wk% 

z ja-
KŁÓTNIA. 

Żona: — Powinieneś był ożenić się 
kąś głupią gęsią. 
, , Mąż: — Uczyniłem w tym kierunku, co 
tylko mogłem. 

ZNAWCA. 
Nauczyciel francuskiego języka jest bar­

dzo surowy dla uczniów na punkcie wymowy. 
Sam uważa siebie za znakomitego lingwistę. 
Nowy praktykant z podziwem spogląda na 
„luminarza", o którym tyle słyszał od ucz­
niów. 

— Pan Knedelski zapewne wiele podróżo­
wał zagranicą — pyta szeptem starego nau­
czyciela matematyki w szli nauczycielskiej. 

— Tak, byt raz w życiu w Paryżu —yU-
śmiechnąl się jowialny staruszek — ale szyb­
ko stamtąd powrócił do kraju, ponieważ Fran 
cuz: mają taką złą wymowę! 

SKie DOIHDIWCe 
nad Kairem. 

Nad Kairem przelatują liczne 

eskadry angielskich bombow­

ców, które patrolują nad nie-

spokojnem rrdastcm. 

Wśród entuzjastycznych, bezkrytycz 
nych zachwytów grupy strojniś, pragną, 
cych nowości za wszelka ceno. wśród 
zawziętej k r y t y k i zwolenników sty lu 
wczorajszego zawsze niezadowolonych 
na zapas, rodzi sie n o w y s tv l . zrwany 
także modą jutra. 

Umiejętność wyczucia tego nowego 
s ty lu decyduje o powodzeniu i o elegan­
cj i kobiet. Nie jest to ty lko kwestja w y 
boru kroju, lecz przedewszystkiem k w c 
stja sposobu noszenia. Ileż to kobiet u~ 
bierających sie za drogie pieniądze w 
niezawodnych pierwszorzędnych ' l i ­
mach, mimo to zawsze sprawia wraże­
nie osób niemodnie ubranych, zasiedzia 
ł ych na prowincj i . 

Zarówno tępy konserwatyzm, jak bez 
myślne nowators two — są to poważne 
przeszkody zarówno do wyczucia sty lu 
współczesności, jak i s ty lu własnego. 

A dopiero doskonałe harmonijne połączę 
nie tych dwóóh s ty lów 

stwarza elegancje. 
Zaś elegancja u kobiety może z powodze 
niem zastąpić urodę, nawet Inteligencję.. 
Chociaż nie. nie masz elegancji bez inte 
l lgencji, inteligencji specyficznej, rzecz 
prosta. 

Niektóre panie, k iedy moda nakazy­
wała noszenie kapelusza nasuniętego na 
same oczy. zsuwały go uporczywie 
gdziieś. na czubek g łowy. Później k iedy 
moda kazała odsłoni 4 czoło do najdal 
szych granic, one niepoprawne, nasuwa' 
ł y kapelusz aż po b r w i . twierdząc, że 
inaczej musiałyby go zgubić. Teraz, k i 
dv znów nosi sie kapelusze nasunięte na 
jedne oko, a przynajmniej nabok. one no 
szą je znów na opak. To są konserwa-
tys tk i . 

Nie lepie] zresztą od nich prezentują 
sic ! "zdecydowane reformatorki . wy­

przedzające każdy modny kierunek 
, o dziesięć długości. 

One to z w y k ł y zmieniać w karykaturo 
najharmonijnieiszy k ró j i r.ajszlachetnici 
sza l ink , zniekształcając wszystko. cze 
go sie dotkną. W dobie obecnei poznać 
je można po sz tywnych od tuszu rzęsach 
platynowo-blor.d włosach, krwistych 
wargach I takielue paznokciach. 

Jedne panie dochodzą do prawdziwe! 
elegancji drogą wrodzone] wnikliwości 
pc prostu zawsze i niezawodnie wybief* 
J4 to co Jest najmodniejsze i w czem irfl 
jest najbardziej do twarzy . Inne docho* 
dzu do podobnych rezultatów droga n?s 
ustannych w y s i ł k ó w mózgu i kieszeni 

P o r a n n a p o c z t ę 
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Konfe 

— Tu nakaz płatniczy z urzędu skarbo­
wego, rachunek za gaz, elektryczność, li** 
od krawca i zawiadomienie o skardze skle­
pikarza. 
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STRESZCZENIE: 

W pensjonacie pani Grąbczewskiej przy 
ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Drosta z Czeladzi. Drost 
przed sędzia śledczym zeznał, że miał widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zgtoslł 
się do niego baron Pliick, którego ojciec zo 
stał zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele i zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Plucka przybył hrabia Awazo-
11 - Viscoza, reprezentant maharadży indyj­
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za miljon. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War­
szawa. Dwai bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili dostać się do kasy 
Hrabia Viscoza był też bandytą, który chciał 
Ograbić barona PIHcka. 

Drost przybył do hrabiego Viscozy i za 
rzucił my, że fest mordercą pani Tankery. 
„Hrabia" przy pomocy służącego zamknął 
Drosta w kasie, poczem wyjechał na wieś 
Pod Warszawę. Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie do Warszawy 
1 zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drcsta spotkała'w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró­
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli­
ny Młvnaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili ren'ez-vous. 

~ Co pan chce przez to powiedzieć, 
mój panie? 

— Niech pan mnie posłucha... Ki lka 
lat temu przy Ale* Róż mieszkał bogaty 
staruszek nazwiskiem baron Pliick... Pe 
wnej nocy zamordowano go i obrabo­
wano... 

— Nie widzę, jaki związek może mieć 
ta historia... 

— Zaraz, zaraz, chwi leczkę! Morder 
ca prawdopodobnie sprzedał wszystkie 
klejnoty swojej ofiary... oprócz jednego... 
Oprócz pewnego pierścionka z diamen­

T E M . Dfadzlego?. Dlatego, że ten kamień 
jest znaczony w taki sposób, że można 
go natychmiast poznać... 

Zatrzymał się na chwilę, poczem ciąg 
nąl dalej, akcentując każde s łowo : 

— Panie hrabio Abazoli-Viscosa! Mor 
dercą [jest ten człowiek w którego rę­
kach znajdował się pierścionek z diamen 
tem! Z tych' powodów nie mógł sie z nim 
.rozstać... 1 dlatego tak M U na nim zale­
ż y ! Czy pan zrozumiał?, Teraz proszę 
zawołać posterunkowego. Będę szćzęśli 
w y . że oddam panu diament wobec 
świadka! 

Hrabia poczuł, "jak nogi zadrżały pod 
nim i jak zimny pot oblewa jego czoło. 
Nie znał tego szczegółu, o k tó rym dowie 
dział się przed chwi la i drżał teraz m i " 
mowol i na samą myś l o tem. w jak wie l 
k iem niebezpieczeństwie izmaljdował się 
w swoim czasie, nie zdając sobie nawet 
z tego sp rawy ! 

Ten człowiek mówi ł prawdę 1 miał 
go w ręku. Trzeba za wszelka cenę w y ­
drzeć mu dowód zbrodni ! 

— No i co. drogi panie — zapytał Ana 
tol , niecierpliwiąc się. — Czy jest pan Eta 
dal zdania, że ten pierścionek nie jest 
war t trzech tysięcy? 

— Ale k to panu to wszystko powie­
dział? — szepnął hrabia, nie starając 
się już grać komedii-

— Poprostu okólnik Urzędu Śledcze­
go, przesłany wszystk im jubilerom na ża 
danie spadkobiercy o f ia ry ! 

Hrabia musiaił powstrzymać odruch 
wściekłości. Myślał , że ta sprawa już 
dawno jest izapomniana. a tymczasem oo 

wtórn ie wychodz i na'jaw. groźniejsza te 
raz, niż k iedyko lw iek ! 

No, .wiec co?, — zapytał jeszcze raz 
Anatol . — Zdecydował się pan już? Ję­
l i nie — zaniosę pierścionek gdzie in ­
dziej... Oczywiście raztem z wszelkieml 
informacjami, jakie go dotyczą. 

Zniży ł głos do szeptu i dodał: 
— Ale widz i pan, by łoby mi bardzo 

przykro sprawić kłopot koledze... 
— T rzyma mnie pan za gardło — od 

rzekł jego rozmówca zduszonym gło­
sem. — 'Jestem wobec tego zmuszony 
ustąpić panu... Dostanie pan t rzy tysią­
ce złotvcti..« 

Nagle przypomniał sobie, że fam w 
cieniu, prawdopodobnie ki lka k roków za 
nimi, czyha Nam... Nam,., o istnieniu któ 
rego zupełnie zapomniał w chwi lowem 
przerażeniu... 

Lekk i uśmiech zawitał na jego usta. 
Suma by ła ostatecznie obojętna, skoro 
Nam czuwa... Odzyskał wiec zimna, 
k rew i zapyta ł : 

— Czy przyniósł pan pierścionek? 
— Ależ panie hrabio! — wyk rzykną ł 

Anatol, klepiąc hrabiego poufale po 
ramieniu. — Chyba nie bierze mnie pan 
za takiego naiwniaczka. Pierścionek le­
ży w bezpiecznem miejscu. Ale skoro do 
szliśmy już teraiz do porozumienia, jest 
on do pańskiej dysoozvcji. Odzie chce 
się pan ze mną spotkać? 

— Niech pan sam powie — odparł su 
cho hrab',a. 

— W takim razie może u pana poju­
trze o dziesiątej rano. Widz i oan, że 
mam zaufanie! Zresztą, gdyby mi się 

przypadkiem trafi ło jakieś nieszczęścici 
rjjJti koledzy maj.i jeżyk i . Nasz w y c z y n z 
ul icy Służewskiej przyniósłby nam M O 
że ki lka miesięcy więzienia, ale mordę* 
qjrwo barona kosztowałoby pana z pew io 
ścia znacznie więcej! . . . Co się zaś tyczy 
tajemnicy znacznego diamentu, niech sie 
pan kolega nie obawia: będzie ona do' 
brze strzeżona! Kruk k rukow i oka nie 
wyko lę ! Ach, panie hrabio — westchną' 
komicznie Anatol. — Jakich cudów dok<> 
nal ibyśmy. gdybyśmy wspólnie p r a C ' 
wa l i . 

Hrabia chciał coś odpowiedzieć, gdy 
w tej samej chwi l i księżyc ukazał sic 1 

za chmur. Srebrny promień objął ob** 
mężczyzn. Gdy hrabia odwróci ł sie *f 
stronę swego rozmówcy, musiał p<?' 
wstrzymać okrzyk. 

Znał tę twa rz ! Przypomniał sobie d": 
skonale te r ysy ! Odzież mógł widzieć t* 
go cz łowieka? Gdzie spotkał już ten n ' e 

słychar.ie delikatny prof i l , prawie kobti 
cy? Tę fizoognomję przyjemna i uśmiech 
niętą?... 

Nagle jasna myś l zaświtała mu * 
głowie" 

— Hrabina de T i r lemont ! 

Teraz^ rozumiał wszystko... 
Pani de Tir lemont by ła mężczyzna, 

pani de Tir lemont by ła wspólnikiem z ^ 
chwałych bandytów z ul icy Służewskiel* 
A więc jego przypuszczenia 7 owego ^ ' i e 

czora okazały sie słuszne! 
(d. c. n-) 
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